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R o ko w an ia  w  R ydze
Nowa propozjicya bolszewików

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 30  listopada.

W  sferach p o litycznych  k rą ż y  pogłoska, że 
bo lszew icy  w  odpow iedzi na notę m in is tra  spr. 
zag r. S apiehy w  spraw ie  p rzew le ka n ia  roko w ań  
i  usta en ia  ostatecznego te rm in u  zaw arcia  po­
koi u w ys tąp ili z prupozycyą , ab y  postanow ienia  
ro ze jm u , dotyczące te rm in u  w ypow iedzen ia , zm o­
d y fik o w a ć  w  ten  sposób, że  zosta łby  z a w a rty  
rozejm na dwa m e?’ąe8 bez możności zerwania  
przed upływem tego terminu.

W e tiłu g  obecnych w a ru n k ó w  rozejm u m oże  
nastąpić w yp o w ied zen ie  na 72  godzin. W /a m ia n  
za zgodę P olsk i ua tę  propozycyę bolszew icy  
o b o w iązu ją  się do natychmiastowego rozpoczęcia 
dom obiiuacyi, nadto g o tow i są wypłacić Paisca

Objęcie urzędowania przez 
nowego ministra skarbu

Warszawa. (P A T ). N ac ze ln y  d y re k to r  polskiej 
k ra jo w e j k a s y  pożyczkow ej p. Jan K an ty  S te­
czkow ski pożeguat się onegdaj z  u rzęd n ikam i 
d y re k c y i tej in s ty tu cy i, o be jm ując  stanow isko  
m in is tra  skarb u . W  m iejsce jego o b ją ł czasowo  
d y re k e y ę  1’K K H  p. K a z im ie rz  B igo, d y re k to r  
o d d zia łu  P K K P  w  K ra k o w ie .

Wynik rokowań polsko-czeskich
Praga. (PA T) Czeskie biuro prasowe wydało na­

stępujący kom unikat o zakończeniu rokowań cze- 
sko-poiskich: W Pradze zawa lą została m iędzy 
przedstawicielami rządu polskiego a przedstawi­
cielami czesko-slowackimi umowa w  sprawie pod­
daństwa, ochrony mniejszości narodowych, szkol­
n ictw a, praw językow ych i amnestyi na Śląsku 
Cieszyńskim, Spiszu i Oraw ie. Um owę pod jusa li 
w  im ieniu Polski prof. Siani ław  Kętrzyński, p;of. 
Julian M akow ski i Stefan J. B iałkow ski, za rzecz­
pospolitą czesko-siowacką ptof. Antoni Hobza. Ró­
wnocześnie os ąguięto zgodę co do utworzeniu  
m ieszanej komisyi administracyjnej dia Śiąska Cie-

w złocis I dyamoniaeh wynagrodzenie za szkody, 
wyiządzune p u s z  czsiwong armię.

Wóiszawa, 30  listopada.
W czo ra j i dziś w y jech a li do R y g i ja k o  eks­

perci 'd e le g a cy i pokojow ej: Łukasiew icz z  m in i­
sterstw a spraw  zag r., S zelążek z  m in isterstw a  
ośw ia ty , K ró liko w sk i z m in is ters tw a  ro ln ic tw a  
i K uchow icz z .prozydy utn R ady m in is tró w .

Warszawa, 30  listopada.
K lu b y  PPS i P S L  (p iastow cy) o d b yły  naradę  

w  spraw ie  ro ko w ań  pokojow ych i  u ch w a liły , że  
nalepy wysłać da Kygi aeiegscyg posłów sejmo­
wych. N adto  uchw alono dom agać się, ab y  Dęb­
ski został na stanowisku nrzawmmiczac&iga deie- 
gacyi pokojowej.

szyiiskiego, Spiszą i O raw y, która ma rozstrzygać  
w  drodze rokowań kw estye sporne.

Broń niemiecka dla Polski
Gdańsk. „D au zig er Z tg .“ donosi z  B ru kse li, że

b e lg ijska  rada m in is tró w  postanow iła  w yd ać  Pol­
sce broń n iem iecką, zn a jdu jącą  się w posiadaniu  
rząd u  belgijskiego.

Internowanie rzędu Petlury
w Kielcach

Lwów. (P A T ). „ W p e re d * donosi, że m in is te r­
stw o spraw zag ran iczn ych  u k ra iń -k ie j rzeczpo­
spolitej w T a rn o w ie  o trzym a ło  od rząd u  war­
szaw skiego zaw iad o m ien ie , że s iedzibą byłego  
rząd u  ukra ńskiej rep u b ln ti, k tó rego  PoisKa w  
następstw ie  konrereucyi w  Rytrze nie uznaje, 
będzie m iasto iUaice, dokąd m a też w yjechać  
g jo w iiy  a tam an  P e tiu ra  i w szyscy fu n keyo n a- 
ryusze  u k ta  nskiego rządu . T ra k to w a n i oni będą  
ońeyaln ie  ja k o  c jw iin i interna wam. W  T arn o w ie  
pozostanie ty  i ko by łe  u k ra iń s k ie  m in is ters tw o  
spraw  zagran icznych  w ra z  ze sw ym i u rzęd n i­
k a m i. Z naczn a  część u rzęd n ik ó w , k tó ra  dotych­

czas pozostaw ała  w  C zo rtko w ie , m a w yjechać  
w prost do K ielc.

Lina narodów o konflikcie 
polsko-rosyjskim

Genewa. (P A T ). D ysku sya  w  spraw ie  k o n flik ­
tu  pom iędzy Po lską  a  R o syą sow iecką zoslala  
odłożona tTo p iątkow ego p lenarnego  posiedzenia  
zgrom adzenia  L ig i narodów .

Zwycięski strejk zocerów
Lublin. (P A T ). D zis ia j u k a z a ły  się w szystk ie  

pism a w  L u b lin ie . S ire jk  zakoń czy ł s ię . W a ­
ru n k i, postaw ione przez zecerów , zo sta ły  p rzy ­
ję te .

Umowa handlowa Anglii 
z Rosyę

Paryż. (PA T) „Ls Journal* donosi z Londynu, 
że wczoraj wręczono Krasinowi projekt traktatu  
handlowego angielsko-tosyjskriego zatw ierdzony  
przez gabinet brytyjski. K rad n  przetelegrafował 
natychm iast projekt ten do M oskwy.

0 konferencyę z sowietami
Harsea. (PA T) Na zapytania w  sprawie ogólnej 

kouferencyi po.tojowej z sowieckim rządem rosyj­
skim, powiedział L loyd George w  izbie gm in, że 
rząd sowiecki został w  styezniu br. zaproszony 
ua taką konferencję  do Londynu, jednakże zapro­
szenia me przyj?*. Obecuie trudności zaaranżowa­
nia takiej konferencyi są znacznie większe, aniżeli 
były  wówczas.

Socyaliści czescy 
za li Międzynarodówką

Praga. (P A T ). Kongres socyain o -d em o kra ty - 
czny u ch w alił rezo iucyę, m ocą k tó re j socyalna  
d em o kracya  rzeczpospolitej czeskiej p izy ią c z a  
się do drugie j M ię d zy n aro d ó w k i. N a  posiedzeniu  
w czorajszem  p rze m a w ia ł w śród pow szechnej o- 
w acyi sekre ta rz  d rug ie j M ię d zy n a ro d ó w k i Hy­
mans, k tó ry  ośw iadczył, że  d tu g a  M ię d z y n a ro ­
d ó w ka  w yp ow iad a  bezwzględną walkę rosyjskie­
mu komumzm&wl. N a  przeaw czorajszem  posiedze­
n iu  p rzem a w ia ł m ięd zy  in n y m i ro sy jsk i sccyal- 
rew o iu cyo u is la  S ucho in lino w , k tó ry  w z y w a ł  
czeską socyalną d e m o k ra c ję  do walki z na j­
większym wrogiem Rosyi, ja k im  jes t bo lszew izm . 
P rzew o dniczący  rusk ie j p a rty i socyalis tycznej 
na Rusi p rzyk a rp a c k ie j w yg ło sił m ow ę, w  k tó re j 
a ta k a a a ł Poisuą. O św iadczy ł on, że socyaliści 
ruscy  n a  Rusi p rzyk a rp a c k ie j dob row o ln ie  m  
podstaw ie  au tonom ii p rzy łąc zy li się do R zeczy­
pospolitej czeeho-słow ackiej.

Międzynarodowa.organizacya pracy
Gsnswa. (PA T) Następna sesya m iędzynarodo- 

wej organizacyi pracy zwołana będzie do Genewy  
w  kw ietn iu  1921. W posiedzeniach weźm ie udział 
z górą 800 delegatów ze w szjs tk ich  stron świata.

Nowe plany W rangla
Paryż. (PA T) „M atin * nonosi, że generał W ran­

gel oświadczył wobec francuskiego generała, że  
gotów jest przyjechać do Paryża, aby się naradzić  
nad sprawą zużytkow ania jego arm ii, któ;a po zu­
pełnej reorganizacyi będzie iiczyła 70.000 l?J żoł­
nierzy.

Ewakuacya Krymu
Lyon. (P A T . Radio). Ewakuacya? uchodz'ców  

z K ry m u  o d b yw a się w  da lszym  c iągu. T r a j -  
sp o rty  s k ie ro w y w a n e  są do K o nstan tynopo la , 
prze uew szy s tkiem  na Leinuos i  G a illp o ii. Poczy­
niono zarząd zen ia  ceieui zapob ieżen ia  niębeziMgj 
czeństw u ep idem ii w śród uchodźców.

Przeciw zamachowi klerykalnemu
na Górny Śląsk

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
W arszawa. 30  listopada.

N a  dzisiejszem  posiedzeniu  S ejm u posłow ie  
PPS postaw ili w niosek, dom agający się zerwania 
stosunków dyplomatycznych z W atykanem. W n io ­
sek dom aga się odwołania posła polskiego Kowal­
skiego pizy W atykanie i wręczenia paszportów  
legatowi papieskiemu, arcyb isku pow i R a ttiem u .
W  uzasadnien iu  tego w niosku pow iedziano , że  
znane rozporządzen ie  b iskupa w rocław skiego

Porozumienie między 
Górnego

(P A T ). Paryż, 30  listopada.
C zeskie  b iu ro  pro-.ow e donosi z P aryża: P re ­

m ie r Leygues po p rzy jeźd z ie  z  L o n d yn u  odm ó­
w ił d z ie n n ika rzo m  in fo rm ae y i i ogran iczy ł się 
je d y n ie  do ośw iadczen ia , że z ro zm ó w  z L lo y ­
dem  Georgetn i S fo rzą  doszedł do p rzekouam a,
Iż  doszło już de zgody między państwami konii- 
syjnemi w sprawie Górnego dięska.

Paryż. (P A T ). B aw iący  iu  polski rzeczoznaw ca  
w  spraw ach G órnego k lą sk a  d r R a k o w s k i m ia ł

k a rd y n a ła  B e riran m  p d z l  w nałźywotrdejsre Into- 
resa polskości na Górnym Sięsku i że wogóie  
Watykan prowadzi pektynę antypolską.

Warszawa, 30  liśtopada.
W  sferach po litycznych  k rą ż y  pogłoska, że  

episkopat polski m a w ysiać do W a iy k a n u  de­
peszę w spraw ie  rozporządzenia  k a rd y n a ła  B er- 
tra in a . W  W arszaw ie  odugdz e s.ę zeb ran ie  ep i­
skop atu  w  tej spraw ie

ententą
Śląska

w sprawse
ro zm o w ę z  p rzed staw ien iem  „P etit P aris ien "  
i  d a ł w y ra z  sw ojem u zadow olen iu  z  pow odu  
d ecyzy i, pow zięte j przez sprzym ierzonych  w  
spraw ie  sposobu głosow an ia  G órnoślązaków , 
zam ieszka łych  na G órnym  Giąsku. D r  R akow ski 
n ie  w ątp i, że przy p lebiscycie znakomita wię­
kszość Isłńnośięzaków opowna s ę za Polskę. O ba­
w ia  się jednak, że będą podjęte us iłow an ia  ze  
s h o u y  nietn eekie j rozstrzyg n ięcia  przemocą 
s p ra w y  G órnego S iąska na sw oją  korzyść.
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Walka o tańszy chleb
W e  środę ubieg łego ty g o d n ia  odbyło się d ru ­

g ie  z rzęd u  posiedzenie p ań stw o w ej przybocz­
n e j R ad y  api-ow iizacyjnej, z k tó rego  pism a n ie  
p o d a ły  sp ra w o zd an ia  z tej proste j p rzyczyn y, że 
{urzędowe źród ło  in fo rm a c y jn e  t j. P A T  n ie  podał 
o niern  w z m ia n k i. A  szkoda, bo posiedzenie to  
ibyło bardzo  c iekaw e, a  u c h w a ły  n a  n ie m  po­
w z ię te , m im o , że n ie  m aję. obow iązu jącego d la  
r z ę d u  c h a ra k te ru , b y ły  p o tw ierd zen iem  całego  
szereg u o skarżeń , ja k ie  ludność p rzec iw  naszym  
„ ż y w ic ie lo m *4 t j .  o b szarn iko m  i  bog atym  chło­
pom  z pełnem  uzasadnien iem  i podnosi. O ka­
za ło  się i  n a  tem  posiedzeniu , że sfery  te n ie  
m y ś lę  odstąpić od swej dotychczasow ej p o lity ­
k i ,  p ro w ad zące j w  konsekwem cyi do ś ru b o w an ia  
(drożyzny i  do w y g ło d zen ia  ludności m ie js k ie j.

G łó w n y m  te m a tem  obrad  b y ła  cena chleba  
w  n a jb liżs ze j przyszłości po n ad e jśc iu  tra n s ­
p o rtó w  zboża z R u m u n ii i  z A m e ry k i. Zboże to 
z  pow odów w a lu to w y c h  będzie droższe i  n iem o - 
ż liw e m  wobec tego, zd an iem  rząd u , je s t u trz y ­
m a n ie  dotychczasow ej ceny chleba k o n ty n g e n ­
tow ego (w  K ra k o w ie  18 m k . za k ilo g ra m ). A m e ­
ry k a ń s k ie  zboże będzie kosztow ało  4500, a r u ­
m uń skie  1000 m k. za  ce tn ar m etryczn y , a w ięc  
45 i  pó ł w zg lęd n ie  10 m k . za 1 k ilo g ra m . Repre­
z e n ta n t rz ą d u  p rze d s ta w ił do z a o p in io w a n ia  trz y  
p ro je k ty :

1) ceny zboża a m erykań sk ieg o  i  ru m u ń s k ie ­
go k a lk u lo w a ć  łączn ie  z cen am i zboża k ra jo w e ­
go, co d a łe b y  cenę 35—40 m k . za  k ilo g ra m  ch le ­
ba,

2) z m ą k i a m e ry k a ń s k ie j i  ru m u ń s k ie j daw ać  
chleb  ty lk o  w ię k s zy m  m iasto m , p ro w in c y i zaś 
E m ą k i k ra jo w e j po dotychczasow ej cenie,

3 ) u trzy m a ć  w szędzie  dotychczasow e ceny, dś 
f ic y t  zaś p o kryć  z  funduszów  p ub liczn ych .

P ie rw sze  d w a  p ro je k ty  —  zd an iem  naszera —?. 
są ab so lu tn ie  n ie w y k o n a ln e , co zresztą  rząd  co 
do p ro je k tu  pod 2) sam  u zn a ł. Podw yższen ie  
cen chleba o przeszło sto procent pociągnęłoby  
za  sobą zupełne zach w ia n ie  ró w n o w ag i budżeto­
w ej ca łe j ludności ży jące j ze s ta łych  dochodów, 
w y ższe m u  zap o trzeb o w an iu  m u s ia łyb y  to w a rzy ­
szyć w yższe płace, a  żąd an ie  ich do p ro w ad ziło ­
by do całego szeregu k o n f lik tó w  w e wszyst-, 
k ich  g a łęz iach  za ro b ko w an ia . P o n iew aż za  pod­
w yżkę  cen  chleba poszłaby n iezaw o dn ie  cena  
w szystk ich  in n y c h  a rty k u łó w , m u s ia łyb y  obe­
cne za ro b k i być o sto procent podwyższone. Do 

J a k ic h  ko n sekw en cyi to d op row adziłoby , ła tw o  
obliczyć, je że li się zw a ży , że w y d a tk i p aństw o­
w e  n a  u rzę d n ik ó w  m u s ia ły b y  zostać z obecnych  
13 m ilia rd ó w  podwyższone na  28 m ilia rd ó w , a  
tak iego  o bciążen ia  państw o abso lu tn ie  n ie  w y ­
trz y m a . S łuszn ie  też podniósł poseł tow . B o bro ­
w sk i, że w  s to su n ku  do p ropon ow anej p o d w yżk i 
cen ch leba ro b o tn ik  m u s ia łb y  za rab iać  10.000 
m k . m iesięczn ie , a  o te j cyfrze  n ie  m ożna  w  obe­
cnych w a ru n k a c h  m arzyć . N iew yko n a ln o ść  pro ­
je k tu  pod 2 ) je s t sam a przez się z ro zu m ia łą , 
gdyż n a  p ro w in c y i ż y ją  c isam i robotn icy  i u rzę ­
d n icy , k tó ry c h  s to su n ki zarob kow e są o ile  m o­
żności jeszcze gorsze n iż  w  w ie lk ic h  centrach .

P ozostaje  p ro je k t ad  3) t j.  p o k ryc ie  d e fic y tu  
p rzez rząd . A  chodzi tu  o sum y kolosalne, gdyż  
ró żn ic a  w  cenie w ynosi b lisko  20 m ilia rd ó w , z  
u w zg lę d n ie n ie m  zaś ró żn icy  w a lu to w e j różn ica  
ta  dochodzi do 30 m ilia rd ó w . W obec ju ż  u s ta lo ­
nego d e fic y tu  budżetow ego —  n a js k ro m n ie j l i ­
cząc —  n a  40 m ilia rdów -, da lszy  d e fic y t 30 m i­
lia rd o w y  jest n ie  do p o m yślen ia  i  w ą tp im y , czy  
ja k ik o lw ie k  m in is te r  skarb u  p od ją łby  się za­
d a n ia  z a ła ta n ia  tak ieg o  fantastycznego d e ficy ­
tu .  N a  tem sam em  stan o w isku  s tanę ła  też R a d a  
apro w iizacy jn a , u c h w a la ją c  15 g ło sam i p rzec iw  
4 u trz y m a n ie  dotychczasow ej ceny ch leba z 
te m , że różn icę  m a  p okryć  s karb  państw a. Z a ­
s trzeżen ie , że chleb k o n tyn g en to w y  m a ją  do­
stać wszyscy, ró w n ie ż  px*zyjęto.

B ez osłonek u ja w n iła  się zachłanność „ ro ln i­
k ó w '4, k tó rz y  n ie  k ie ru ją  się ża d n y m i w zględa­
m i  n a  dobro pub liczne , m a ją c  ty lk o  sw ój ego­
is ty c zn y  in te res  n a  ok,u. T a k i pos. W a s ile w s k i, 
lu d o w ie c  z obozu p, W ito s a , chce za je d n y m  za ­
m ach em  ubić  d w ie  m u ch y: żąda' pod n iesien ia  
icen o 100 p rocent ju ż  od 1 s tyczn ia  i  w o ro w a - 
dizenia w  tym że  d n iu  wolnego h a n d lu  zbożem- T a  
kiesam o żądanie podniósł obszarn ik  p. Gościcki, 
k tó re m u  p ro p o n o w an y  sekw aster jes t solą w  
©ku, bo w o ln y  h an d e l —  no, w iem y, co „ ro ln ic y 44 
ro z u m ie ją  pod w o ln ym  h an d lem . C isa m i lu d z ie , 
k tó ry c h  siłą  tfzeb a  zm uszać do o d d an ia  s k ro m ­
nego ko n tyn g en tu , k rzy czą  o w o ln y  h an d e l, bo 
—  rzecz oczyw ista  — m a ją  zapasy i z nadw yżek  
poza k o n ty n g e n tem  i z n ieoddanego k o n ty n ­
gentu . Jeże li n a ja d z ie  m ó w iło  się, że cena pa-

s k s rs k a  zboża w yn o s i 300 m k . za  korzec , Jest to  
g ru b a  nieścisłość, bo za tę cenę żaden p askarz  
w ie js k i zboża n ie  sprzeda. Jeże li obecnie, gdy  
w olnego h a n d lu  fo rm a ln ie  jeszcze n iem a , cena  
doszła ju ż  do n a jm n ie j 5.000 za korzec, ileż  ona  
w yn ie s ie  po u s an keyo n o w an iu  wolnego han d lu ?

R o z u m ia ła  tę sytuacyę ra d a  a p ro w iza c y jn a  i  
o d rzu c iła  żąd an ie  pos. W as ilew sk ieg o  o w pro ­
w adzen ie  wolnego h a n d lu , u c h w a la ją c  »ówno- 
cześnie w n iosek  o w p ro w adzen ie  sekw estru  n a  
z iem io p ło d y . U c h w a ła , n ies te ty  spóźniona, bo 
zboże ju ż  zdołano albo sprzedać albo schować. 
W  czerw cu  b y ł czas n a  u c h w a le n ie  sekw estru , 
w  g ru d n iu  n ie  da  on pozytyw nego  re z u lta tu .

J a k  zazn aczy liśm y, u c h w a ły  państw o w ej R a -, 
d y  aprow iziacyjnej n ie  są d la  rząd u  o b o w ią zu ją ­
ce i dlatego też u c h w a la  o sekwe3trze n iem a w i­
doków  n a  u rzec zy w is tn ie n ie . A  n ie m a  tych  w i­
doków  z tego powrodu, że u c h w a le n ie  sekw estru  
n a le ży  do S e jm u , któiego n iezm ie n io n y  od czer­
w ca s k ład  n ie  rokuje żadnej n a d z ie i, aby zn a ­
la z ła  się w  n im  większość za sekwestrem. Pozo­

s ta je  za tem  w y c ze k iw a n ie , ja k  rz ą d  postaw i się 
w obec u ch w a ły  o przejęc ie  d e ficytu  na  rach u n ek  
ska rb u . R o zu m iem y, że e w e n tu a ln a  zgoda rządu  
n a  tę u ch w a łę  oznacza dalsze wzm ożone d ru ko ­
w a n ie  b an kn o tó w , co ju ż  sam o przez się spotę­
g u je  drożyzn ę; z d ru g ie j s tro n y  n ie  w id z im y  ino 
żności p rzerzu cen ia  tego d e fic y tu  n a  ludność wr 
fo rm ie  bezpośredniej t j .  w  fo rm ie  p o b ie ra n i*  
po 40 i  w ięce j m k . za  k ilo g ra m  chleba k a r tk o ­
w ego . Z a g ad n ien ie , p rzyzn ać  n a leży , jest n ie ­
zw y k le  c iężkie, od czegóż je d n a k  m am y  sejm  i  
m in is tró w , je że li n ie  do ro z w ią z y w a n ia  tru ­
d nych  zagadnień? Chodzić u d e p ta n e m i ścieżka­
m i jes t rzeczą ła tw ą , rob ien ie  zaś now ych dróg  
—  oto pow ołanie i cel is tn ien ia  ro zliczn ych  urzę ­
d ó w  i rzeszy u rzęd n icze j, k tó re  są od tego, ab y  
to ro w a ły  now e drogi.

J ak  rząd  z tego za d a n ia  się w y w ią że , n ie  w ie ­
m y. N a to m ia s t w iem y, że uchw ała  ra d y  aprootf- 
n ie  ro zw ią zu je  i  n ie zam yka  te j kwesty!- 
W a lk a  o ta n i chleb jeszcze n ie  jes t rozegrana) 
a le  k la sa  p rac u jąc a  będzie baczyła , aby w  tej 
grze je j In teresy  życiow e n ie  zo sta ły  narażone  
n a  p rzeg ra n ą

tf.

Tajemnica Śląska Cieszyńskiego 
częściowo wyjaśniona

W  d zie ja c h  H is z p a n ii w id n ie je  je d n a  postać  
m o n a rc h y  „z Bożej laski*4, k tó ry , n ie  dość ścisłe 
o rye n tu jąc  się w z iem iach  i  m ias tach , k tó re  
w c h o d z iły  w  sk ład  jego państwa*, p rzy p is y w a ł 
s tra ty  te ry to ry a ln e  przez H iszp an ię  p rzy  n 'm  
ponoszone —  sąsiądom  P o rtu g a lc zy k o m  i  ro z­
trzą s a ł ich  „n iepow odzen ia44.

Z d a w a ło b y  się, że diziś ju ż  n ic  analogicznego  
stać się n ie  m oże; n ie  m oże się stać zw łaszcza w  
państw ie  d em o kra tyczn em , w  k tó re m  ju ż  sam  
fa k t  odpow iedzia lności przed o p in ią  społeczeń­
s tw a  n a ka zu je , z  p e łn ą  św iadom ością  za ła tw ia ć  
sp ra w y , decydu jące o 'g ran icach  państw ow ych .

A  przecież u  nas m ia ło  m ie jsce  coś zgoła  po­
dobnego.

K to  p rzeczy ta ł lis t o tw a rty , podpisany p rzez  
profesorów  Szajnochę, R o u p p erta  i  S e m k o w i­
cza, ja k o  reprezentantów  k o m ie tu  obrony Spiszą  
i  O ra w y  w  s p raw ie  tych  z iem  oraz Ś ląska C ie ­
szyńskiego, zd u m iew ać  się m u s ia ł n ad  tem , ja k  
m ógł p. P ad erew ski podpisać u łożone w  dn . 28 
lip ca  ro zg ran iczen ie  czdsko-polskie, k tó re  m ia ło  
m ieć c h a ra k te r w yko naw czy  wobec ogólnych  
zarysów , uch w alo n ych  przez Radę am basado­
ró w  w  d n iu  25 lip c a  —  a  w  rzeczyw istości by ło  
zu p e łn ie  czemA In n e m , a  za ra zem  fa ta łn e in  d la  
P d s k i]

Dość przyp om nieć , że zasadą ro zg ran iczen ia  
m ia l być pod zia ł zag łęb ia  w ęglow ego, przyczem  
Polsce m ia ła  przypaść zn«czna cześć K a rw iń -  
skiego z  K a rw in ą , D ąb row ą i  P orębą, ponadto  
m ia s ta  B o g u m in  i  F ry s z ta t c *a z  c a iy  C ieszyn,

T o  w szystko  u lo tn iło  się, z d o ku m en tu , k tó ry  
ostateczn ie dano do podpisu P ad erew sk iem u  i  
tenże t a i  zn iekszta łcon y  a k t  podpisał. •

A lbo  p. P a d ere w s k i n ic  n ie  ro z u m ia ł, co pod­
p isu je ; albo nic n ie  w ied z ia ł, że is tn ia ła  decyzja  
z d. 25 lip ca , zgoła odm ienna . A lbo wogóle trz y ­
m a się te j zasady, że po-lski d y p lo m a ta  n ie  śm ie  
k o n tro lo w a ć  tego, co m u  podsunie d yp lo m acya  
entento-w a.

Z  p rzykro śc ią  m ożna  s tw ie rd z ić , że d yp lo m a­
cya en ten to w a, w idząc  tak ieg o  p a rtn e ra , za ry ­
zy k o w a ła  danie  m u  do podpisu tekstu , k tó ry  
znosił je j w łasn ą  u ch w ałę , a k tóregoby sądzim y, 
żadne in n e  pióro polskie n ie  podpisało • -  za ró ­
w n o  z  powodów zasadniczych , skoro chodziło  tu  
o zaprzedanie w  n iew olę  ludności, k tó ra  k rw ią  
w ła s n ą  sw oją  polskość znaczy ła , i w yd an ie  n ie ­
ocenionych skarbów* z ie m i p o lsk ie j; ja k  i z  po­
w odów fo rm a ln y c h , skoro zap rezen to w an y  do­
k u m e n t ró żn ił się tak  stanow czo od siuhstratu
—  od u c h w a ły , k tó ra  m ia ła  być ty lk o  w  szcze­
gółach opracow an ą.

I  jeszcze jedno : zd aw ałoby się, że człow iek , 
k tó ry  przez sw o ją  n ieopatrzność, n ieko m p eten -  
cyę, czy niezdolność o p ie ran ia  się obcym  żąd a ­
n io m  ta k  zap rzepaścił spraw ę n e s y c h a n o j w a ­
g i, ta k ą  k rzy w d ę  w y rz ą d z ił w łas n e m u  k ra jo w i
— sam poprostu w  zw ą tp ie n iu  i nólu usunie  się 
od spraw , o k tó rych  n ie  m a  pojęcia.

Tym czasem  p. P ad erew ski lś n i n ad a l tą  po­
le w ą  sam ozadow olen ia , k tó re j n ic n ie  może zeń  
ukru szyć .

.Test on zatem  n iezd o ln y  czerpać żad n e j n * u k i  
z  trag iczn ych  d la  P o ls k i b łędów  sw oich.

A  te k i  czło w iek  n ie  m oże być m ężem  z a u fa n ia  
m in .ts ters tw a .spraw za g ra n iczn y c h ! T o  m u si 
zro zum ieć  p. S ap ieha; to m usi zrozum ieć  * stron  
n ic tw o  p. S ku lskieg o , któfre d la  P ad erew skie ­
go tw o rzy  oparcie. Jeże li endecy z ro zu m ie li 
(n ie  w ch o d zim y , czy za podstaw ę tego zrozu­
m ie n ia  s łu ży ła  in try g a  G łąbińslciego p rzec iw ko  
b rac io m  G ra b s k im ), że trzeba pod ja k im ś  pre­
teks tem  usunąć od k ie ro w n ic tw a  fin a n s a m i 
czło w ieka , k tó ry  te  fin anse  a  w ra z  z n im i k ra j 
po g rąża ł w  top ie l, to i  Z jedn oczen ie  pow inno  
ty le  sum ienności p rz y n a jm n ie j u ja w n ić , aby u* 
ła tw ić  m in is te rs tw u  s p raw  zag ran iczn ych  od­
w o ła n ie  tak iego  d e legata , ja k im  o k a za ł się p. 
P ad erew ski.

N ie ra z  m ie liś m y  sposobność w y ty k a ć  p. Pa  
d erew ek iem  u jego  zu pe łn ą  n iezdatność do ro li 
p o lity czn e j, czego zgoła n ie  ró w n o w ażą  jego o- 
sobiste s tosu nki; n ie  m ie liś m y  Jednak po jęcia , 
do ja k ie g o  stopnia  o w a  niezdolność p. P a d ere w ­
skiego dochodził

T o te ż  p rzy  o cen ian iu  jego osoby b ra liś m y  Ra­
czej pod uw ag ę  n ikc zem n ą  robotę prasy m u  od­
d an e j, d y sk red y tu jąc e j Po lskę, ażeby pomścić  
jego up ad ek , ja k o  p re m ie ra  i  m in is tra  spraW  
zag ran iczn ych .

P rz y z n a je m y , że n a w e t p ew ien  n ies m a k  bu­
d z iła  w  nas pam fletow o prow adzona kam p an ia  
p rzec iw ko  n iem u  przez N o w aczyftskiego, lub  
u lt r a  p o g ard liw e  tra k to w a n ie  go przez A n d rze ja  
N iem o jew sk icg o  ja k  m aito łka —  w  dobie, g d /  
b y ł on n ie m ile  w id z ia n y  przez en deków  i’ gd?  
N iern o jew sk i im p u to w a ł „fortepianiście** ja k  g° 
n ib y  z przekąsem  n a zy w a ł —  n iezro zu m ien ie  
najpro stszych  rzeczy, k tó re  m u  delegacya  
p rze d k ła d a ły .

N ie  w ch o d zim y  w  kw estyę  u m y s lo w o ś d  P- 
P aderew skiego , n ie  ro zm a zu je m y  te j spraw y, 
a le  żą d am y  usun ięc ia  go z  p o s te ru n ku , na  któ ­
ry m  trz y m a  go o p o rtu n izm , o g ląd a jący  się n» 
jego w p ły w y  w  k r a ju , a  p rzec iw  czem u wzdiry- 
gać się p ow inno  poczucie o dp ow iedzia ln ości z® 
losy po lityczne Polski.

A  d a le j: w łaśn ie  o rg a n  p . P aderew skiego
„R zeczp o sp o lita4 dow odziła  „urb i e t  arbd'4, że 
B o g u m in , K a rw in ę  F ry s z ta t z a to p iła  P o lska  *  
fa lach  D n ie p ru , ry z y k u ją c  w y p raw ę  k ijo w ską -  
W s zy s tk ie m u  w in ie n  w ód z nacze lny. T ym c za ­
sem — dziś m a m y  rzeczyw is ty  obraz w in y  i  od­
pow iedzia lności...

I  jeszcze jed n o : d z ię k i ta je m n ic ze j przeróbc®  
u c h w a ły  R a d y  am basado rów  w y tw o rz y ła  si? 
s ytu aeya  ta k  p arad o ksalna , że am basado r poi' 
ski w  P a ry ż u  —  p. Zam o yski podpisał b y ł ak^ 
z 25, a p. P a d ere w s k i z 28 lipca.

T u  nasuw a się u w a g a : dlaczego P olska zbył®  
m ilczen iem  ten fa k t, godząc się ja k  gdyby ^  
zupełności n a  n ieko rzys tn e  d la  siebie opraco­
w a n ie  k o rzys tn ie jsze j u c h w a ły?

Czas odnowić przedpłatę 
na grudzień!
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Kłopoty rządu francuskiego
i .

R ząd  fra n c u s k i m a  Łera* p o d w ó jn y  troskę:
o R o s ję  i  G recyę. D a je  tem u w y ra z  prasa f ra n ­
cu ska , a  na je j czele p a ry s k i „Tem ps".

Z  ro sy jsk ich  jego k ło p o tó w  p o d kreś lim y  je ­
den , gdyż jes t on bardzo ch ara k te ry s tyc zn y .

O to do L ig i n a ro dó w  w p ły n ę ły  zg łoszenia  
p a ń s tw , świeżo-pow sta łych  na  b y ły m  te ren ie  
c a ra tu  — o p rzy jęc ie  w poczet członków . Z g ło ­
szenia te odesłano do kom  sy i, k tó re j p rzew o­
d n iczącym  jest przed staw ic ie l ChLli, a  zastępcę, 
przew odniczącego re p re zen ta n t U ru g w a ju .

O tóż „Tem ps* pisze w  tej sp raw ie : „P o m ię ­
d zy  k ra ja m i, k tó re  o k g la ją  llosyę sow iecką i  
k tó re  przes la ty  zg ło szo n a  do G enew y trzeba u -  
czynić ro zró żn ien ie : n a leży  w y d z ie lić  F in la n -  
ld;yę, i,  być m oże, A rm en ię . O tw ie ra ją c  d rz w i 
F in la n d y i, L ig a  narodów  n ie  p rzesądzi niczego  
co do prob lem u rosyjskiego. N a w e t pod berłem  
R o m a n o w a  F in la n d y a  b y ła  tw o rem  odrębnym  
do tego stopnia , że m ogła  pozostać obcą w o jn ie , 
w  k tó re j za an g ażow ała  się Rosyą. Jej n ie z a w i­
słość została u zn an a  przez m ocarstw a, n ie ty lk o  
fa k ty c zn ie , a le  i p raw n ie . L ig a  narodów  zasto­
su je  się ty lk o  do tego s tan u , gdy dopuści F in -  
la n d y ę  do sw ojego grona. Co się tyczy  A rm e n ii 
spraw a różn i się znaczn ie , a le  is tn ie je  tu  ró w ­
n ie ż  sytuacya p raw n a . M o cars tw a  są. wiszystkle  
zgodne w  zd a n iu , iż  p o w in n a  is ‘ n:eć A rm e n ia  
n iep o d leg ła , k tó re j te ry to rv u m  zostanie w y o d rę ­
b n ione n ie ty lk o  z d aw n e j Rosyi, ale tnkże i n a - 
dew szystko  z T u rc y i. O to dlaczego A rm e n ia  f i ­
g u ru je  w śród państw , k tó re  pod p isały  t r a k ta t  
z Sevres, t r a k ta t  w ed le  b rzm ie n ia  k tó rego  „ T u r -  
cya ośw iadcza, że u zn a je , ja k  to ju ż  u c z y n iły  
p ań s tw a  sprzym ierzono , A rm °n5ę za państw o  
w o ln e  i n iepodleg łe". G dyby A rm e n ia  została  
p rzy ję ta  do L ig i naro dów  n ie  m ożonbv bv}n po­
w ied zie '4, żb ta  decyzya pow abnie d o ty k a  p rz y ­
szłość Rosyi. Pozo«!taloby ty lk o  p y tan ie , ja k  L i­
ga n aro d ów  sądzi inaczej, n iż  s łow nie , ustrzedz  
życie  nowego państw a, k tó re  p rz y ję ła  b y ła  —  
t ro  za tem  id z ie  u d z ie liła  m u  s \ o :cj g w a ru o c y i.

S p raw a  przed staw ia  zn p e łn -e  in r e  oblicze, 
gdy się b ierze  pod uw agę in r u r h  k an d yd ató w . 
Rzecz ja«na, ży w im y  ja k n a j le ^ z e  uczucia  w o­
bec F.s ończykórz, Ł o tyszń -r, L i tw  nów , G ru z i­
nów, m i as®’cańcó.-v A serb ejd żanu , n ie  zap o m in a ­
jąc  o M aJorusinpch z U k ra in y  upo staciow anych  
przez „ rzą d “ , coko lw iek  koczow n !czy.

A le  trzeba skonsitatować, że ich p rzy jęc ie  po­
c iągnęłoby ja k  n a jp o w ażn ie jsze  konsakw eneye  
Faktyczne i p raw n e .

T o w . poseł K a z im ie rz  Czapiński, k tó ry  
w dw óch m ow ach sejm ow ych odw ażnie  
za a ta ko w a ł k le ry k a liz m  k a to lic k i, po­
w ie d z ia ł także  żydow skiem u k le ry k a li­
zm o w i słowa p raw d y  w  m ow ie wygłoszo­
n e j w S ejm ie  24 listop ada b. r . Za lę m o­
w ę napadł n.a posła Czapińskiego syoni- 
Btyczny „N o w y Dziennik**, w ystęp u jąc  o- 
tw a rc ie  w  obronie najobsikurniejszego  
zaco fan ia  i k le ry k a liz m u . A b y czy te ln icy  
m o g li sam i ocenić w stecznictw o i w rog ie  
k u ltu rz e  dążności syonistów, podajem y  
tu ta j tę najnow szą m ow ę tow . C zap iń ­
skiego w  d o s lo w utm  b rzm ien iu :

W y so ka  Iz łio ! Tym  razem  zabieram  głos ty l-  
to  d ia  k ró tk ie j re p lik i w  odpow iedzi n a  w y -

R ząd y , o k tó re  chodzi, n ie  są u znan e  pirawmie.
G dyby L ig a  naro dów  p rzy ję ła  je , b ra ła b y  n a  

siebie in ie y a ty w ę  za sy m ilo w a n ia  ic h  z in n y m i  
c z ło n k a m i — i  w k o n s e k w e n c ji p rzyzn a w a ła b y  
im  w łasn ym  au to ry te tem  uznanie  ,/de ju re “. W y ­
n ik a ło b y  stąd —  wobec a r ty k u łu  10, że w szyscy  
in n i członkow ie L ig i zo bo w iązan i są „pod trzy -  
niać  p rzec iw ko  w szelk iem u napadow i zew nę­
trzn em u " n iezaw isłość R ew ia , Rygi, K o w n a , B a- 
tu m u  i Tyfli.su, B aku  —  a ew e n tu a ln ie  K ijo w a  
i  Odessy, gdyby się p rzy ję ło  państw o u k ra iń ­
skie. in acze j m ó w iąc , państw a, p rzyn ależn e  do  
L ig i ob iecyw ałyby g w aran to w ać  w  razie  po trze­
by siłę —  ro zczło n ko w an ia  Rosyi. M oże k to  od­
pow ie, że Ilosya sowiecka, podpisała  to rozczłon­
kow anie , skoro uzn a ła  niepodległość p ań s tw  k re ­
sowych i  z a w a r ła  z n im i tra k ta ty ?  O dpow iedź  
taka  d ftlckąby b y ła  od ro zw iązan ia  tru dności, 
p rzec iw n ie , jeszczeby ja  w zm ogła".

Dlaczego? T u  „Temps** w y ja ś n ia , żc ta k  czy  
in ac ze j oznaczałoby to, że L ig a  narodów  u zn a ­
ją c  decyzye rząd u  sow ietów  u zn aw a łab y  tem  sa­
mem i  ów  rząd . „Tem ps" p rzy  te j o kazy i p rzy ­
tacza znane ośw iadczenie am erykań skie , obsta­
ją c e  p rzy  n ie tyka ln o śc i te ry to r iu m  daw nego  
państwa rosyjskiego po w y d z ie le n iu  zeń jed yn jo  
P o ls k i etnograficznej. F in la n d y i i ziem , k tó re  
w ejść m a ją  w sk ład  A rm e n ii i  podkreśla , że rząd  
fra n c u s k i bardzo  gorącu o r z y j* !  fcyl tą  netę. T o  
w szystko  podane zostało ja k o  przestroga i  ja k o  
djTeklywa dła L ig i narodów .

A  w szystko to streszcza się w  p a ru  słow ach. —• 
F ra n c y a  n ie  m ó w i ju ż  o Polsce, gdyż P o lska  
w ch od zi w  poczet L ig i narodów , godzi się n a  
pow stan ie  ćŁwu jeszcze now ych  państw  z m asy  
upadłości ro sy jsk ie j —  k w ts tjn m itfe  ts tn l.n ia
w szystk ich  in n yc h , u w aża jąc , że ty lk o  A n g lia  
nastaje  n a  uszczuplenie Rosyi.

A leż ta  F ran cy a  przed w ystąp ien iem  gen. Ż e ­
ligow skiego god -iła  się n a  od d an ie  W i ln *  pań­
s tw u  litew sk iem u , k tó rego  nie u z n a je ! .-  M im o  
słodkich s łów  ,,Tem ys‘a“, że w szystk im  now ym  
państw om  dobrze życzy... Rozum ie się, ta L itw a  
u p a trzo n a  była przez F ran cu zó w  ja,ko tym czaso­
w y  schowek d la  W iln a  prze,znaczonego w  na­
stępstw ie  Rosyi, gdyż w ed łu g  koncepcyi fran cu ­
sk ie j m ia ła  też L ttv  a  bvć yań «ó  em tym czaro - 
w cm , o którego posmcłaida „cdnuw icn a" Rosya 
się  u p o m n i—

T a k  d la  m rzo n k i u ic lk o ro s y js k ie j gotowa b y ła  
F ra n c y a  p rzekreś lić  w olę ludności w ileń sk ie j i 
uszczu p lić  Polskę.

w o d y  pana ko l. Farb ste ina . W  szeregu m ó w  re -  
reprezentanci lew icy  sejm ow ej, w  szczególności 
fra k cy i socyalistycznej, w ystępow ali tu  p rzec iw ­
ko  po lsk iem u k le ry k a lizm o w i. W y p a d a  teraz  
wspom nieć z okazy i m o w y  ko leg i Farbste ina , że 
obok k le ry k a liz m u  polskiego is tn ie je  jeszcze gor­
szy k le ry k a liz m  żydow ski w Polsce.

L o ja ln ie  czekaliśm y, że ci z pośród kolegów  
żydow skich , k tó rz y  m ie n ią  się postępowcami, 
staną tu obok nas na try b u n ie  i opowiedzą o 
tych  w szystk ich  nadużyciach k le ry k a liz m u  ży­
dowskiego, k tó ry c h  ś w ia d k am i jesteśm y w P o l­
sce. N ies te ty , to się nie stało ! N aw et pan kolega  
Szyper, k tó ry  in ien i się b jrć so c ja lis tą  syońskim , 
w p a n i słowach ty lk o  n ap o m kn ął, że jest zwo­
le n n ik iem  roz^Lziaiu synagogi żyd o w sk ie j od

państw-a, n a to m ias t n ic  n ic  m ó w ił o k le ry k a ­
lizm ie  żydow skim .

W obec tego o d k ła d a ją c  szersze w y w o d y  ćko 
innego m om entu , w s kazu ję  ty lk o  w danym  
m iejscu , że obok k le ry k a liz m u  szkolnego p o l­
skiego jest daleko gorszy k le ry k a liz m  po chede- 
rach  żydow skich . D z ięk i w alce reprezentantów , 
m y ś li ra d y k a in e j i  d em o kracy i po lsk ie j, n ie je ­
den przeży tek  k le ry k a liz m u  w szkole po lsk ie j 
skasow ano. A le  chedery do dzisiejszego dn ia  
z n a jd u ją  się na tym  sam ym  poziomie, na  ja k im  
zn a jd o w ały  się niem al za  czasów M ojżesza  lu b  
Babilouu. Do dzisiejszego d n ia  ja k n a j gorsza 
s cho lastyka  h e b ra jsk a  p an u je  w  chederach.

T a k  sarno, jeże li p rze jd ziem y do k le ru  żydow ­
skiego w szystk ie  te  „cuda", n ad u ży c ia  i w y zy ­
ski ze s tro n y  cadyków  n ie  są lepsze, a n aw et 
panie  ko l. F a rb s te in , gorsze n iż  w yzysk c ad y ­
ków... in n y c h  w y zn a ń  w Polsce.

Proszę panów, to  w szystko, co się dz ie je  w  z a ­
k re s ie  k le ry k a liz m u  żydowskiego, m u s im y  z  ca­
łą  energ ią  i bezwzględnością za ucho w yciągnąć  
na słońce zd u m ion ej E u ro p y !

Proszę panów’, są ży w io ły , k tó re  bardzo chę­
tn ie  , p rzed s ta w ia ją  Polskę zag ran icą , ja k o  je ­
dną  w ie lk ą  całość re a k c y jn ą . Sum  byłem  św iad­
k iem  podobnego procederu  zagran icą. Tym cza­
sem w  Polsce z n a jd u ją  się sdy, te s iły  potężn ie­
ją , to są sdy przyszłości, k tó re  w a lczą  o k u ltu rę .
0  swobodę m yśli, i  dcm okracyę w  Polsce.

N a to m ia s t ta k  samo, ja k  nic jes t p raw d ą , że
cala Polska jes t je d n ą  m asą rea k cy jn ą , ta k  n ie  
jes t p raw dą, że żydzi w  Polsce są je d n ą  m asą  
jx>stępową, a lbow iem  trzeba  pow iedzieć w szyst­
k im , a  m ięd zy  in n y m i także  i  E urop ie  zach o ­
d n ie j, że o lb rzym ia  masa ż jrdów w  Polsce zn a j­
d u je  się na najn iższym  poziom ie k le ry k a liz m u , 
ja k ik o lw ie k  jes t do p o m yślen ia  w  d a n y m  mo­
m encie.

N a s i tow arzysze P olacy m ojżesrow ego w y ­
zn an ia  w  K ra k o w ie  p ros ili m n ie  zw rócić uw agę  
tu ta j —  w brew  tem u co w j-w o d zil poprzednE  
m ówca p. F arb ste in  — ie  obecnie , w  szkołach, 
p olsk ich  w K ra ko w ie  zakazu je  k le r  ży d o w sk i p i­
sania żydom , w y k o n y w a n ia  robót p isem nych w. 
sobotę, podczas gdy za  czasów au stryack ieg o  
p anow ania , austryack iego  zaboru, w o ln o  by ta  
p isać  w sobotę uczniom  żydow skim . (Głos z  ław  
żydo w sk ich : To  re lig ia  za ka zu je , nie k le r!). D zi­
w n e  jest, ze ta sam a re lig ia  nie zakazyw ała  zai 
czasów  a u s try ac k ic h , a  zaka zu je  obecnie. Ju ż  
pew ien  p u b licysta  z „K u r. Porań  nego** z w ró c ił 
uw agę n a  to, że pow oływ anie  się na p rz y k ła d y  
zachodnie j E u ro p y , jaikoby ta m  b y ły  .podobne 
z a k a zy , nie jes t ścisłe. .:

U  nas zaś, ta  zm ian a zaszła, p rz y n a jm n ie j w  
G a llcy i (n ic  w iem  ja k  w  K ró les tw ie ) —  dop iero  
w  ostatn ich  czasach. i

M uszę przestrzedz ko leg ów  żydów  przed  sto ­
sow aniem  w' spraw ach k le ry k a liz m u  te j p od w ój­
n e j b u c h a lle ry i. M y  jako  socyaliści z całą bez­
w zględnością  będziem y w ystępow ać przeciw! 
k le ry k a liz m o w i ta k  po lskiem u, ja k  i żydow skie­
m u, i je ż e li ko ledzy-żydzi na w łasny rac h u n e k
1 odpow iedzialność za ła tw iać  tego n ie  będą, to  
m y sami ty m  się za jm iem y  i p rzed staw im y  E u ­
rop ie , n a  ja k im  poaiom ie k le ry k a liz m  żydow ski 
się zna jdu je .

P rzed  k ilk u  m iesiącam i, ja  z ko legą  Niedadał^ 
k o w sk im  m ie liś m y  w spólny odczyt w  G enew ie; 
tam  zab ra li głos rep rezen tan c i ra d y k a ln y c h  syo­
nistów , opow iadając  zebranym  P o lako m , ilo sya- 
nom  i m iejscow ym  Gen owczy kom , ja k  to Polska! 
je s t „jedną w ie lk ą  czerw oną p la m ą  k rw i ży ­
d o w sk ie j"  (ad,no bolszoje k rasn o je  p ła tn o ), jak! 
to  na każdym k ro k u  są „tysiące m ogił żydow ­
sk ich " (na każdom  sza gu tj's iaczy  nr u g it) i  i a  
P o ls k a  nie m a p ra w a  do W iln a , bo W iln o  je s t  
ty lk o  „m a leń ką  P a lestyn ą". Jeżeli się w  ten  
sposób p rzed staw ia  Polskę, ja k o  je d n ą  całość  
rea k cy jn ą , to tem b ard z ie j jes t zd u n iie w a ją cc m  
m ilczen ie  rad ykaln eg o  od łam u żydostw a w! 
spraw ie swego w łasnego k le ry k a liz m u .

M ó w ię  tu  nie ja k o  an tysem ita . W ie m . źe n ie ­
k tó ry m  kolegom  żj^dorn nie bardzo  się to podo­
ba, co mówię, i pow iedzą, że póki zw alczam  k le ­
ry k a liz m  polski, to jestem  bardzo postępowy, a le  
ja k  się zabiorę do k le ry k a liz m u  żydowskiego, to  
jestem  an tysem itą . P rze m a w ia m  tu  nie ja k o  
antysem ita , a le  ja k o  socyalis ta  w  im ię  tego dzie­
c k a  żydowskiego, dręczonego h e b ra jsk ą  schola­
styką. wr chedeęze i lu d u  żydowskiego, o g łu p ia ­
nego i w yzyskiw anego przez cadyków  lu b  in nych  
cudotw órców , zab ieram  tu ta j głos w  ich obro­
nie, a lbow iem  jesteśm y w ro g a m i n ie p rzy ja c ió ł 
postępu lu dzkości, a  w ięc i k le ry k a liz m u  ż y ­
dow skiego.

— O O O —t

Przeciw  klerykalizmowi żydowskiemu
Mowa tow. posła K. Czapińskiego

\



^ r p ł i ł  t  n  r»*» Nr. i:«6

Konferencya PPS wschodnie! 
Małopolski we Lwowie

(D okoń czen ie).
L w ó w , 28 lis to p ad a .

P o  re fe ra c ie  to w . posła  D ia m a n d a  w y ło n iła  
się d ysk u s y a  nad  p oruszonein i za g a d n ie n ia m i 
n a ilu ry  teo re tyczn e j, a  w  p ierw sze j m ierze  n ad  
spraw ę, w s p ó łu d z ia łu  tow . D aszyń skiego w- rz ę ­
d z ie  k o a lic y jn y m . Część m ów ców  (to w . S ch o rr, 
O chocki, L e b k u c h le r), w ychodząc z za łożen ia , ie  
w s p ó łu d z ia ł socyaJisty w  okresie  szerzących się  
re p re s y i w y ś w ia d c za  z łą  p rzys łu g ę  in te resom  
p a r ty jn y m , w y p o w ia d a li się p rzec iw ko  ta k ty c e  
k lu b u  posłów P P S  w  o kres ie  osta tn ich  m ies ię ­
cy , d ru g a  n a to m ias t część (p rzew ażn ie  delegaci 
z  p ro w in c y i) o ś w iad cza li się za pełną, ap ro b atę  
te j ta k ty k i ,  k tó ra  n ie ty lk o , że n ie  s tan ę ła  w ko- 
l i z y i  z p ro g ram em  p a rty jn y m  a le  ta k  sp raw ie  
p a r ty jn e j ja k  i sp raw ie  niepodległości a  z w ła ­
szcza p o k o ju  n ieo cen io n ą  -w yśw iadczyła  p rzy ­
sługę.

P o d k re ś lił to  w  sw ojcm  końcow om  p rzem ó ­
w ie n iu  poseł tow . M o rac zew sk i s tw ie rd za ją c , że 
zn a czn a  część za rzu tó w  pod niesionych przez  
n ie k tó ry c h  de legatów  p o leg ała  n a  n iep o ro zu ­
m ie n iu  ja k o te ż  na b ra k u  n a le ży ty c h  in fo rm a c y i
0  p rzeb ieg u  za jść w  c iągu  o s ta tn ich  tra g ic zn y c h  
m ies ięcy . M ó w ca  w  d w u g o d z in n ym  w y k ła d z ie  
p rz e d s ta w ił fa k ty c z n y  s tan  s tosu nkó w  p a n u ją ­
cych  w  Polsce i ew olucyę w ypadków i, począw szy  
od rząd ó w  wdościańsko-rofaotniozych aż do tego  
okresu , k ie d y  to lekcew ażen ie  d o m a g an ia  się 
p a r ty i  o za w arc ie  p o k o ju  d o p ro w ad ziło  do zn a ­
n y c h  w y p a d k ó w .

Poseł M o raczew sk i o m ó w ił n astęp n ie  p rzed ło ­
żone rezo lucye , z k tó ry c h  je d n a  odrzucona zo­
s ta ło  bo o św iad czy ły  się za  n ią  ty lk o  3 glosy. 
W s z y s tk ie  in n e  zaś p rz y ję te  z s ta ły  n ie m a l je ­
d n o m y ś ln ie . R ezolucye sę n astępu jące:

1) Z ja z d  poleca k lu b o m  posłów  i  n acze ln ym  
In stancyorn  P P S , ab y  s k u p ili w szys tk ie  s iły  ce­
le m  n iedo puszczen ia  do zw y c ięs tw a  ży w io łó w  
re a k c y jn y c h , ja k o te ż  celem  u tv .© rże n ia  rz ą d u  
ro b o  tn iczo - w  ł o ś c i a ń s k i ego. U ję c ie  w ła d z y  przez  

"ży w io ły  re a k c y jn e  spotkałoby się z n a jo s trze j-
szym  od p o rem  całego po lsk iego p ro le ta ry a tu , 
zejdnoczonego s o lid a rn ie  pod czerw o n ym  sztan ­
d a re m ; Z ja z d  w y ra ż a  p rzy ie m  p o d zięko w an ie  
k lu b o w i P P S  i  k ie ro w n ic tw u  p a rty i za  u ra to ­
w a n ie  n iepodleg łości Rzeczypospo lite j i  za  do­
p ro w a d ze n ie  do zw y c ięs tw a  id e i poko jo w ej i  
w z y w a  ich , ab y  w y tę ż y li w szystk ie  swe s iły  ce­
le m  n iezw łocznego z a w a rc ia  po ko ju .

2) K o n feren cya  obw odow a G a lic y i w-schodniej 
w z y w a  k lu b y  rad n yc h  P P S  do przeprow ad.zen ia  
a k c y i racyo na ln eg o  w y ż y w ie n ia  lu dności m ia s t  
w e  w ła s n y m  zarząd zie .

O dn ośn ie  d o  poruszonej s p ra w y  rozpoczętej 
d e m o b iliza c y t p rzem y s łu  w ojennego, co grozi 
p o zb a w ien ie m  p rac y  tys ięcy  rą k  robotn iczych , 
postan o w io n o  za in ieyo w ać  akcyę celem  objęc ia  
go po u p rze d n ie m  prze is to czen iu  p rzez  z w ią z k i  
k o o p e ra ty w n e .

P o n a d to  u ch w a lo n o  rezo lucyę:
K o n fe re n cy a  wizywa Z w ią z e k  posłów  P P S  do 

en erg iczn e j in te rw e n c ji celem  rozpoczęcia a k ­
cy i m a ją c e j n a  celu uprzem ysłów  ien ie  k ra ju .
1 Na. te m  za ko ń czy ły  się d w u d n io w e  o brady, 
m ają c e  n a  celu  zap o czątko w an ie  je d n o lite j, ści­
śle zo rg an izo w an e j p racy  s o c ja lis ty c zn e j w e  
w sch o d n ie j M ałopolsce.

Sprawy partyjne
C odzienne p ism o socyalis tyczne w  Łod zi

P o lska  p rasa  socyałis tyczna p o w iększy ła  się o 
n o w y  d z ie n n ik . Od p o czą tku  g ru d n ia  b. r . „Ło­
d z ia n in " . organ  łó d z k i P P S , w ychodzący dotąd  
co tyd z ie ń , będzie w ych o d ził codziennie pod n a ­
zw ą  „ D z ie n n ik  R o botn iczy  Ł o d zian in " . R ed akto ­
rem  n a cze ln ym  now ego pisma, został zn a n y  
z d łu g o le tn ie j p ra c y  p a rty jn e j w  G alicy i, osta­
tn io  w  K o ło m y i, tow . J u liu s z  Ł o p atka .

W y c h o d z iły  d o tąd  4 d z ie n n ik i socyabstyczne  
w  u s ta lo n ych  g ran icach  P o lsk i. „R o b o tn ik" w  
W arszaw ie , „N ap rzód " w  K ra k o w ie , „ D z ie n n ik  
L u d o w y "  we L w o w ie  i „S tra żn ic a "  w  R adom sku . 
P rócz tego w ychodzą-codziiennie: n a  p leb iscyto ­
w y m  obszarze gó rn o ś ląsk im  „G azeta  R o b o tn i­
cza" w  K atow icach , pod zaborem  czeskim  „Ro­
b o tn ik  Ś ląsk i"  we F rys zta c ie  i  na em ig racy i 
w  A m eryce  „D zien n ik  L u d o w y "  w Chicago. N o ­
w y  ten  ósm y po lsk i d z ien n ik  socyalis tyczny  
b y ł od d a w n a  ży w o tn ą  potrzeb ą m as robotn ików  
Łodzi i  łódzkiego o kręg u  przem ysłow ego. M a  
.-więc zapew n ion y  n a jp ię k n ie js zy  rozw ój d z ien ­
n ik  socyalis tyczny w  tem  m ieście naw  skroś ro- 
botn iczem .

S T O W A R Z Y S Z E N IE  S O C Y A L IS T Y C Z N E  RO ­
B O T N IK Ó W  P O L S K IC H  „Z G O D A * W  Z O ftS C H U
z a w ia d a m ia  w szys tk ich  b y ły ch  członków  „Z g o­
d y", ja k  rów nież b ra tn ie  s tow arzyszen ia  w  k ra ­
ju  i zagran icą, iż  18 g ru d n ia  obchodzić będzie  
2S-letn i ju b ileu sz  swego is tn ien ia . Specyalnych  
zaproszeń rozsyłać n ie  b ędziem y z powodu t r u ­
dności technicznych. 'A dres d ia  koaespondencyj: 
„Zgod a", Z u ry c h  1 (Suisse), N ied erd o rfs tr. 47. 

P ro s im y  b ra tn ie  pism a o p rzed ru k .
Józef D o b rzański, sek retarz .

Z  T E A T R U
B a g a te la : „T e n  • izc c l”, kom edya w  3 odsłonach

S. Lope za
(H ) S ebastiano  czy S ab a lin o  Lop ez (a u to r  

podobno w ło s k i, m im o  że o M szp ań s k ie m  n a z w i 
sku , o k tó ry m  m i n ic  w ięcej n ie w iadom o, ja k  
ty lk o  ty le , ze niegdyś w  tea trze  im - S ło w ac k ie ­
go grano jego sztu kę  „ B rzy d k i F e rr& n ie "  z  p. 
A d w en tow iczem  w  ro li ty tu ło w e j) u jaw n ia  w  
swoich kom edyach skłonność do s taw ian ia  p a ­
rad o ks a ln e j tezy , k tó rą  p .izeprow adza zapom ocą  
środków  w ym agających  w ie lk ie j fin czy i. —  
„ B rz y d k i F e rra n te "  o b fito w a ł w  finezyę, k tó ra  
natom ias t n ie  dop isała  w „T y m  trzec im ": pozo­
s ta ła  ty lk o  paradoksalna teza, k tó re j n ie zdo ła ­
ła  podeprzeć w ą tła  akcya.

P rze d m io t „ tezy" w  „ T y m  trz e c im "  s tano w i 
k w e sty ą  trzeciego zam ążpójścia m ło de j w d o w y  
po dw óch mężach- P a n i K a ta rz y n a , liczęc się z 
o p in ią  św iata, a  zw łaszcza z o p in ią  swego teścia 
po p ie rw s zym  m ężu, sw oje j teściow ej po d ru -  
giem  m ężu, w łasnej m a tk i, n ie clice zostać ko­
ch an ką  pana D e fa lch i, k tó ry  tego gorąco pra ­
g n ie ; k o ch a  go w za je m , a le  ja k o  uczciw a kobie­
ta , żęd a  ślubu. M ałżeń stw o z  w dow ą po dw óch  
nieboszczykach n ie  w  sm ak a m a n to w i, a le  gdy  
ostateczn ie p ięk n a  p a n i K a ta rzy n a  zd o ła ła  go 
przekonać  i skłon ić  —  teść, teściow a i  m atka  
w y s tę p u ją  ze stanow ezem  veto, u p a tru ją c  w  
trzec iem  m ałżeń s tw ie  —  śmieszność i  n iep rzy -  
zwoitość. W y b a c zy lib y  je j raczej ko ch an ka , n iż  
trzeciego męża- P ię k n a  w d o w a d a je  się przeko­
nać  i  zostaje k o ch an ką  swego a m a n ta , k u  te­
goż n a jw yższem u  zadow olen iu , n a  czem  sztu ka  
się kończy.

T reść  ta, k tó ra  m ogłaby w y s ta rczy ć  n a  zg ra ­
bną  b lu e tk ę  jed n o ak to w ą , ro zw a łk o w a n a  na  
t rz y  a k ty , n ie  dostarcza  dość za jm u jąceg o  w ą t­
k u . G dyby jeszcze b y ła  po w irtu o zo w sk u , do  
czego się n a d a je , odegran ą, m ożeby ją  a k to rz y  
o c a lili .  A le  m u s ia ło b y  to być cacko od po czątku  
do końca. N ies te ty , w  B a g a te li d w ie  g łów ne ro le  
p ięk n e j w d o w y i  „tego trzeciego" b y ły  w p ra w ­
dzie  g ran e le k k o  i z  w d z ięk ie m  przez p. Ł ą ck ą  
i  p. O rzechow skiego. za to je d n a k  ro lę  teścia, 
szczególnie nad a jącą  się do s tw o rzen ia  lak ie jś  
p ostaci e b e ra k te ry s ły c zn e j, za g ra ł p . W o y c ie -  
chow ski bez ja k ie jk o lw ie k  określonej fizyogno- 
m ii, co w y tw a rz a ło  w  p rzed staw ien iu  d ług ie  i  
nużąice in te rw a ły  w yp e łn io n e  nu d ą . Pp. D ą b ro w ­
ska, S k a lsk a  i M od ze lew ska  starsza, o raz  p. D ę -  
bow icz p o p raw n ie  odegrali resztę ró l. Całości 
je d n a k  czegoś n iedo staw a ło : sztuce soli a t ty -  

w y k o n a n iu  —  p ieprzyka .

Z sali jadowej
K ra k ó w , 1 g ru d n ia .

R o T S t r z e l r n i e  o f i c e r a
(Wczoraj o godzin ie  4 popołudniu  na podw orcu  

sądu w ojskow ego p rzy  uh M on te lu p ich , ro zstrze­
lan o  b. podpor. W ła d y s ła w a  L u d w ik a  P auczy- 
szyn a  fa ise  K łosow skiego, p rzec iw  k tó rem u  od­
b y ła  się p rzed  n ied a w n y m  czasem  w  W arsza ­
w ie  ro zp raw a  o zbrodn ię  sp rzen iew ierzen ia  pie­
n ięd zy  depozytow ych  z  kasy  sądu w arszaw ­
skiego. Po za tw ie rd ze n iu  w y ro k u , k tó ry  z o s a ł  
p rzyw ie z io n y  w  sobotę p rzez  k u ry e ra  do K ra ­
ko w a , P ań czyszyn  za ż y ł w  ceiu  sam obójczym  
m o r fn y . O d ra to w ano  go je d n a k  i  w y k o n a n o  
w czoraj w y ro k .

Fałszywy rotmistrz przed sądem
W czora j zako ń czy ła  się p rzerw ana  w  sobotę, 

przed sądem  p rzys ięg łych  w  sądzie o kręg o w ym  
k a rn y m  w  K ra ko w ie  ro zp ra w a  przeciw  P .o lro w i 
L e iig do w iczo w i, fa łszy w e m u  ro tn ii-Ł z o w i, o s ka r­
żonem u o liczne  oszu* w a i k ra iiz ie  e na szkodę  
skarb u  państw a, k u z u o o z tw o j n iep raw n e  u ży ­
w an ie  ty tu łu  ro tm is trza  wo.sic polskich. Po prze* 
prow adzetiiu  . roz.,-taw y, k tó ra  b y ,a  ta ,n a . t r y ­
b u n a ł postaw ił st ciziom p rzys ięg łym  p y ta n a  
w  k ie ru n k u  oszustw a proez u ży w a n ie  ty tu łu

rofnustrza , sp rzen iew ierzen ia  k w o ty  40.000  K 
na szkodę o k arb u  państw a, sprzedaży w o sko- 
w ych  koni, o raz  kaz iro d ztw a . D w a ostatn ie  py­
tania zosta ły  częściowo zaprzeczone. T ry b u n a ł 
na podstaw ie w e rd y k tu  przys ęgiycta skazał Leli- 
gdow icza na 2 i poi ro ku  ciężkiego w ięzien ia.

K R O N IK A
K ra k ó w . 1 g ru d n ia .

Z s l e w  d r o ż y z n y
P odw yższen ie  ta ry f  ko le jo w yc h : osobowych  

i to w aro w ych , zad ekreto w an e  z w ażuoś ią od 
1 g ru d n ia , już się odb iło  na w to rk o w y m  łargU  
k ra k o w s k im . Gosposie z  wsi osoncznych , które  
p rzy jec h a ły  na targ  w eu le  starej ta ry fy , żądały  
za ja jko  6 - 8  m arek  a za m leko  25  m arek , m o­
ty w u ją c  p o d w yżkę  —  d ro żyzn ą  ko ie i. Od ju tra  
zapow iadają  kupcy poct n e -iem e  ceu tow aióW  
o 100°/0, m im o że posiadają zapasy jeszcze Z 
czasu przed podrożeniem  ko le i. D ro żyzn a  rośnie  
fo rm a ln ie  z każd ą  ch w iią , a żadna w ładza nie 
troszczy się o to. U rząd w a ik i z lich w ą  z a smuj® 
się w dalszym  ciągu polow aniem  na m ałych  
p a s k a tzy , a od tygodn i ju ż  n ie  słyszeliśm y o 
a k c y i p rzeciw  p a łk a rz o m , siedzącym  za w ek  
k ie m i szybam i w ys iaw o w eu ii. N iew iadom o, czy 
te n  urząd  wogóle zapuuje  się tą g a d z ią  w yży*  
sku, k tó ra  w yszu ku ie  wprost o kazye  uo eoozieu- 
nego zm ien ian ia  k a rte k  z cenam i. W id zie liś m y  
dziś na targu  w  łfy n k u  i na pt. Szczepańskim  
rozpaczliw e m in y  ko o ie t w  kapeluszach i 
chustkach , k tó re , m a;ąc w  k ieszeni w iek«zą  
ilość m arek , m e  b y iy  w stanie nic za n ie  k u ­
pić. Państw o w yg łao za , nie oa jąc  cłdeba i m ąki! 
producenci w yg ład za ją , żądając ogrom nych ceni 
p o średn iey-kuocy z  iz ic ra ią  nez m iłos ierdzia , 8 
ludność szem rze i zam inu je  ręce , m e  m yśląc o 
sam oobronie.

S ąd zim y  je d n a k , że ten d z iw n y  spokój jest 
ciszą przed b u iz ą . K ied yś  cierpliw ość m usi si? 
w yczerpać, g dy  Judzie będą m ie li „p ien ią  ze*» i 
a nic za nie ku p ić  n ie  bęuą w stan ie. Ouecni® 
jeszcze ludzie  po kątach  n a tzek iu ą , m e wietrzą® 
poprostu, p rzed  ja k ą  w łączą  m ają  p rzed staw ^  
sw e ża le . A  każda w łaoza  u m yw a  ręce, że uiuy  
ona m e je s t tem u w iu p ą . W y o b raz ić  sobie mo­
żn a , z ja k ie m  uczuciem  m ąż, wróciw szy dó dom b  
z  p racy , słucha o po w iadan ia  o prze.sciacii swej 
żo n y  na  ta ig u  i w id zi próżnię w  dom u, inim® 
że m a zarob ek i m ożność jak iegoś w yżyc ia . Czj' 
d ługo lu dzie  p o trah ą  u trzym ać  siuszue swe roz­
g oryczen ie  ua w od zy?  Z im a  192) r . m oże przy" 
nieść nam  w spotęgow anych ro zm iarach  zujśc h 
z  ies ieu i 1 9 18 r .

m m w   ..............

S. p. dr Ernest Bandrowsk!
Załobr.c posiedzenie Bady m iejskiej

W c zo ra j o 12 w  po łudnie  odoyło  się i adzw^y- 
czajn e  posiedzeń e R a d y  m ie jsk ie j, poświęceń®  
pam ięci ś. p. w icepr. B aitdrow skiego. Członkowi®  
R a d y  ze b ra li się w  liczn ym  kom plecie . W  po* 
siedzeniu  w z ię li także  udzia ł delegaci zarząd®  
g łów nego T S L .

P re zy d e n t Federo w icz o tw o rz y ł posiedzeni®  
p rzem ó w ien iem , w  k tó rem  skreślił działalność  
Z m arłeg o . P rzem ó w ien ie  zako ń czy ł prezydent 
słow am i: „Cześć pam ięc i zm arłeg o  w icep rezy ' 
deuta m iasta i d rogiego naszego k o le g i-p rzy j# ' 
cie la“ . P rzem ów ien ia  w y tu c n a b  rad n i stoiąc. _

N as tępn ie  prezydent poddał pod głosowani®  
n a s ię ./Ujące wnioski prezydyum, k ió re  zostai/ 
uchwalone jednogłośnie:

L  W  uznan iu  zasług  obyw ate lsk ich  f. w ice' 
p rezyd en ta  m iasta ś. p. E rn esta  Banarowskieg®  
oddaje się ro dzin ie  Z m ar.eg o  m iejsce na cmeb' 
ta rzu  ra k o w ic k .n l pod w ieczysty  grób.

2 . L icząc się z in ten cyą  Z m arłe g o , za ż y d 0 
k ilk a k ro tn ie  o b jaw io n ą , przeznacza się 50 .000  id j 
z fuudUoZÓw in .e jsk ich  na za łożen ie  b ib lio tek1 
p o w sze d n ie j im . d ra  E rn es ta  Baudrowskieg®  
w  K id k o w ie .

W ko ń cu  p rezy d e n t ośw iadczył, że zgo bij® 
z życzen iem  Z m arłego  Rada m iasta przygotuj®  
w  najb liższym  czas.e apel oo społ czeńslw '0 
z w ezw an iem  do sk ład ek  na puo iiczną  b b i< 1®' 
k ę  im . E . B androw skiego w  K ra k o w ie , k to ' 0 
będzie re a iu a c y ą  w zniosłe j m yśl. Z m arłeg o .

"W reszcie  o .iczy lan o  kondo ieu cyę od w ce r®* 
zyd en ta  m im stro w  1. Daszyńskiego, od gen. de*' 
d ra  G ałeckiego , p ie z y d y u m  m . L w o w a  i nin®

•  * a
Jak  się dow iadujt m y,; d o iyc  czasowe składk  

na b io lio ie śę  im . E. Bau-uOW i&iegO dos.ęg^  
k w o ty  bOO.COO mp.
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ckiew icza  nastąp iło  w y p ro w ad zen ie  zw łu k  ś. p. 
E. B androw skiego. P rzed  w yru szen iem  k o n d u k tu  
żałobnego odśpiew ał chór „E ch a14 pieśń „B eati 
U io rtu i14. K o n d u kt w yp rzed za ła  o rk ies tra  m ło -  
riz e. y  ręko d zie ln icze j. N a s tęp o w a ły  delegacye  
rzem ieśln icze  ze sztand aram i, oddział m ie jsk ie j 
s traży  o g n io w e j, służba m ie jska  ze sztandarem , 
U y c iz ia ł T S L , oraz szko ły  żeńsk ie  T S L . P rzed  
g iu p ą  w yc h o w a n k ó w  szKoiy p rzem ysło w e j, de­
legacya tej szko ły , k tó re j Z m a r ły  b y ł d y re k to ­
rem , niosła o lb rzy m i w ien iec  z szarfam i. K o n ­
d u k t p ro w ad ził O . A n io ł w asystencyi ducho­
w ień s tw a . U czn iow ie  szko ły  p rzem ysło w ej n ieś li 
tru m n ę  z c ia łem  Z m arłeg o  do w y lo tu  u i. W o l­
skie j, poczem tru m nę z.ożono na k a ra w a n ie , za  
k tó ry m  postępow ali: n a jb liższa  ro dzina  Z m a rłe ­
go, p rezyd yu m  m iasta  z cz o n kam i R a d y  m ie j­
sk ie j, naczeln icy w y d z ia łó w  m ag istra lu  z  u rzę ­
d n ika m i, grono posłow, re k to r  u n iw e rs yte tu  E* 
stre  cher z gronem  profesorów , prezes A k a d e m ii 
U m ie j. p ro f. M o raw s k i, g e n era licya  z  geu . S y -  
m oneiu i gen. fctillerem  na  czele, starosta K o- 
w a lik o w s k i, rauca K ru p iń s k i, d y re k c y a  K asy  
Oszczędności m . K ra ko w a , d y re k c y a  A k a d e m ii 
h an d lo w ej, d y re k to ro w ie  i pro fesorow ie  szkó ł 
średnich , przed staw ic ie le  d z ie n n ikó w  k ra k o w ­
skich, d y re k to ro w ie  teatró w , o raz p rzed staw ic ie le  
św ia ta  artystyczn eg o , w reszcie  liczn a  pub licz­
ność. Poctiód przeszedł ul. Podw ale , D u n a jew ­
skiego, Basztow ą, L u b icz  na  cm en tarz  ra k o w i­
c k i, gdzie po o d śp iew an iu  ostatn ich m odłów  
i pieśni ża łobnych , w y k o n an ych  p rzez chór „E -  
ch a", ziożouo z w ło k i ś. p . E . B androw skiego  
w  grobow cu fa m ilijn y m .

Wstrzymanie prądu elektrycznego
z  powodu s t r a s z n e g o  w y p a d K U

W c zo ra j po godzin ie 12 w  po łudn ie  w s trzy ­
m ano prąd e le k tryc zn y  dla całego m iasta, w sku ­
tek czego ruch tra m w a jo w y  został także w s trz y ­
m an y . W tej spraw ie  o lrz y m u ie m y  z  e le k tro w n i 
m iejsk ie j następujący k o m u n ik a t:

W  toku  robót m ontażo w ych  p rz y  łączen iu  
now ego turbo g en era to ra  z  szynam i rozdz e l- 
czetni wszedł m o n ter B u try m o w ic z  o godz. I I 1/*  
przed  po łudniem  p rzez  p o m y łk ę  do k la tk i w y ­
sokiego napięcia pierw szego turb og en era to ra , 
będącej pod prądem  i spow odow ał k tó tk ie  spię­
cie, p rzyczem  został porażony prędem elektry- 
cznym. N a  szczęście porażenie n ie  b y ło  śm ier­
te ln e  tak , że po k ró tk im  czasie porażo n y  odzy­
skał przytom ność i życie  jego bezpośrednio n ie  
jest zagrożone. W s ku te k  k ró tk ieg o  spięcia n a ­
stąpiło uszkodzenie ap ara tó w , k tó re  spowodo­
w ało  w y łączen ie  się tu roo g en era to ra  ta k , że  
ruch tra m w a jo w y  m usiał być w s trzy m a n y , o raz  
część in sta lacy i p rąd u  zm ien neg o w yłączo na. 
N a p ra w a  uszkodzonych części została n a tych ­
m iast w y k o n a n a  ta k , że o godz. 3  72 po po łu ­
dn iu  u ruchom ione zosta ły  tra m w a je , o raz  w łą ­
czona zosta ła  sieć p rąd u  zm ieunego.

O węgief dla elektrowni miejskiej
W  spraw ie  n o ta tk i in sp ekto ra tu  w ęglow ego,

dotyczącej dostaw y w ęgla dla e le k tro w n i, s tw ie r­
dzić n a leży , że rzeczyw iście  dostaw a w ęg la  zo­
stała p rz -z  e le k tro w n ię  w s trzy m a n a  m ięd zy  
1 a 15 listopada a to z  pow odó nagrom adzen ia  
się w zd łuż io ru  przem ysłow ego baruzo znacznej 
ilości m ia łu  w ęg owego, w ysyłan eg o  ua  polece­
nie in spekto ra tu  w ęglow ego w  n ad m iern ych  ilo ­
ściach w  tygodm ach poprzednich. P o u iew aż  
Urządzenia e le k tro w n i d o zw ala ją  ua użycie  m ia łu  
W ęglowego ty lko  w ograniczonej m ierze , le ż a ły  
Znaczne ilości, bo oko ło  200 w agonó w  tego  
m iału  przez u łuższy  czas wzdiUŻ to ru  p rzem y­
słowego i u ieg ły  sam ozapalen iu . M im o  k ilk a k ro ­
tnej m te rw e u cy i straży pożarnej m e  m ożna by ło  
ugnia ugasić i na leżało  z  w ytężen iem  w szystk ich  
Sił laku ajp ręd ze j pa lący  się m ia ł w ęg ło w y  z  są­
s iedztw a toru przem ysłow ego usunąć, a o y  za - 
pobiedz zniszczeniu  tegoż. W obec tego c a ły  do  
nyspozycyi będący personal e le k tro w n i za ję ty  
byi usuw aniem  m ia łu  ta k , że na leżało  w s trzy ­
mać uosiaw ę św ieżych ‘tran sp o rtów  w ęg ła , na  
które  an i m iejsca, ani s ił roboczych do w y ład o ­
w an ia  nie byio . K ieu y  podjęto na now o dostaw ę  
Węg.a 15 listopada, o trzym a ła  e le k tro w n ia  od  
15 uo 24  listopada ogóle tn 512  ton w ęg la , co  
test udo kum entow ane lis tam i p rzew o zo w ym i, 
k y  • m oże, że in sp ekto ra t w ęg ło w y za rzą d z ił w y -  

143 ton w ęgla , jednakże  w ęgie ł ten  w  
łytn o kres ie  ao  e lek tro w n i m e nadszeuł i p ra w ­
dopodobnie został w  urouze przez d y re k  y ę  k o ­
l t o w ą ,  na polecenie in sp ek to ra tu  w ęglow ego, 
^ r e k w iro w a u y .

P o n iew aż m in im a ln e  zu życ ie  w ęg la  w yn o s i 
100 ton  dz ien n ie , p rzeto  w  o kres ie  10 -d n io w ym  
zu ży ła  e le k tro w n ia  oprócz pow yżej o trzym an yc h  
512 ton resztę pozostałych zapasów  i zn a laz ła  
ssę, ja k  to  ju ż  w iado m o, 25  lis tonada zu p e łn ie  
bez w ęg ia .

Tajemnice wodociągów w Krakowie
B ra k  w o d y, ja k i  d a je  się odczuw ać od d łu ż ­

szego czasu w  K ra k o w ie , spow od ow any został 
w  w ie ik ie j m ierze  tem , że  70  studni na  B ie la ­
nach zostało w yczerp an ych . R ezerw o w e  studnie  
na Z w ie rzy ń c u , k tó ry c h  jest 20 , częściowo do­
s tarcza ją  ty lk o  w o d y , gdyż 7 z  n ich  jes t zam u ­
lo n ych . F o  d ru g ie j s tro m e W is ły , dokąd pro­
w ad zi tu n e ł pod k o ry te m  w iś lan y m  celem  połą­
czen ia  p raw o b rzeżn ych  s tudzien  ru ro c iągam i 
z  lew o b rzeżn em u  rozpoczęte  studnie  zan iechano  
bud ow ać. P rócz tego ru ro c iąg i w  całem  m ieście  
zn a jd u ją  się w  s tan ie  o p łak a n ym . W o d a  w y ­
c ieka , w s k u tek  czego truci się je j dużo d ia  u - 
ż y tk u  m ieszkań ców . W ko ń eu  zaznaczyć n a le ży , 
że  w łaśc iw ie  w odociągi o trz y m u ją  w odę w prost 
z  W is iy  po poddaniu  je j filtro w a n iu . S k an d a li­
c zn y  ten  stan w odociągów  m iejsk ich  p o w in ien  
za jąć  R adę  m ie jsk ą  n ą  n a jb liższem  posiedzeniu.

Wyjaśnienie ministerstwa robót 
publicznych

O d m in is te rs tw a  robót p u b lic zn y ch  w  W a r ­
szaw ie  o trz y m u jm u y  poniższe p ism o:

„ W  n u m erze  274 „N a p rzo d u 14 z  d n ia  18 lis to ­
p a d a  rb . u k a z a ła  się n o ta tk a  p t. „ Z a p y ta n ie  pod  
adresem  M in . Robót P u b lic zn y c h 44, k tó ra  p rzed ­
s ta w ia  spraw ę b ud ow y kunaiiu  O św ięc im — K ra ­
k ó w  w  n iepra iw d ziw em  o św ie tle n iu .

Rozpoczęta p rzez rzą d  a u s try a c k i w  o s ta tn ich  
la ta c h  przed  w o jn ą  bud ow a k a n a łu  na  p rzestrze  
n i  Z a to r— Saraborek s ta n o w iła  o d c in ek  d ro g i 
w o d n e j D u n a j— O d ra — W is ła  i  p ro je k to w a n a  
b y ła  we w sp ó ln ym  in te res ie  k ra jó w  w chodzą­
cych w  sk ład  b. m o n a rc h ii a u s tro -w ę g ie rs k ie j, 
p rzyczem  k ra je  te p rzy c zy n ia ły  się n iezn aczn ą  
stosunkow o k w o tą , w ynoszącą 12.5 p rocent k o ­
sztów  bud ow y. O becnie, skoro po ro sp ad n ięc iu  
się A u s try i b ud o w a tego k a n a łu  p rzeszła  w  ca­
łości n ą  rząd  po lsk i t w y m a g a  w  s tosu nku  do o~ 
becnych cen m ilia rd o w y c h  w k ła d ó w , je s t obo­
w ią z k ie m  rzęfdu zbadać d o k ła d n ie  ekonom iczne  
p o d staw y bu d o w y  p ro jek to w an eg o  k a n a łu  i  je ­
go stosunek do zu p e łn ie  zm ien io n ych  w a ru n ­
k ó w  ekon om icznych  s k u tk ie m  p o w s ta n ia  p a ń ­
s tw a  polskiego.

N a d to  s tosu nko w o zn aczn y  p rzec iąg  czasu, 
j a k i  u p ły n ą ł od c h w il i za p ro je k to w a n ia  i  zapo­
c z ą tk o w a n ia  robót, spow odow ał, że ja k  sam a  
tra s a , ta k  i  je j szczegóły n ie  o d p o w iad a ją  d z i­
s ie jszym  potrzebom , zw łaszcza wobec o d k ry ­
ty c h  p o k ła d ó w  w ęg lo w ych  w  ziaglębiu k ra k o w -  
s k ie m , a  ta k ż e  ■szczegóły b u d o w y  w  w ie lu  w y ­
p ad kach  m u s i się u zn ać  z<a p rzes tarza łe .

Z  ty ch  w szys tk ich  pow odów  m u s ia ło  m in i­
s ters tw o  robót p u b liczn ych  poddać p ro je k t k a ­
n a łu  O d ia — W is ła  g ru n to w n e j re w fz y i i  p race  
p rzyg o tow aw cze  w  ty m  k ie ru n k u  jeszcze w  ro ­
k u  1919 narządziło , a  w  c ią g u  ro k u  1920 w  za­
k res ie  s tu dyów  z m ia n  traisy częściowo ju ż  p rze -  
p ro w a d ziło .

N ie m n ie j je d n a k , Mcząc erfę ze zn aczen iem  
d ro g i w o d n ej do zag łęb ia  w ęglow ego w  te j czy  
w  in n e j fo rm ie , m in is te is tw O  n ie  w c iiz y m a ło  
zu p e łn ie  robót rozpoczętych, po lec iło  je  ty lk o  
aż do u ko  czernii re w iz y t p ro je k tu  ogran iczyć, 
ab y  n ie  w yko n ać  po m est os unkow-o w yso kich  
cenach czegoś, co u je  byłoby zgodne z istotne-- 
m i p o trzeb am i obecnem i i  n ie  stado n a  w y ż y ­
n ach  obecnego stan u  te c h n ik i.

D y re k c y a  b udow y o trz y m a ła  p rze to  polece­
n ie  n,a kairaale Kraików -—O św ięc im  je d y n ie  do­
kończyć lozpoezęte o b iek ty  i  ero  w a d zić  roboty  
k o n s erw a cy jn e , n a to m ia s t in ten£vw niie  p ro w a ­
dzić  I  w ykoń czyć  roboty  w  re j unie K ra k o w a , 
ja k o  ta k ie , k tó re  w ed łu g  w sze lk ieg o  p raw dopo­
dobieństw a żad n ym  zm ia n o m  m e  u leg n ą.

Zaznaczyć  w k c ń cu  n a le ży , że i  te ogran iczo ­
ne  roboty  abso rbu ją  w  d anych  w y p a d k ac h  w szy  
stko . co państw u w  obecnej s y tu a c y i fin a n s o ­
w e j n a  cele b ud ow y dróg w od n ych  o fia ro w ać  
je s t w  s tan ie .

Minister: G. Narutowicz,'*

Praca oświatowa wśród robotników
W o jn a  św ia tow a, k tó ra  o d b iła  się fa ta ln ie  n a  

ży c iu  społecznem  i gusoodarczem , d a ła  się od­
czuć d o tk liw ie  i w  d z ie d z in ie  p racy  o św ia to ­
w e j w śró d  zo rg an izo w an e j k la s y  p rac u jąc e j. 
P rzed  w o jn ą  p rzych o d ził U n iw e rs y te t L u d o w y  
im . Adam ? M ic k ie w ic z a  z w ielką"popiioeą, u rz ą ­
dza jąc  odczyty  w  s tow arzyszen iach  ro b p tn i-

ozych, p ra w ie  w e  w s zys tk ic h  d z ie ln ic a c h  n a ­
szego m ias ta . W o jn a  p rze rw a ła  tę p ię k n ą  pracę. 
P re leg en c i, k tó rz y  się ch ętn ie  d z ie l i l i  s w o ją  w ie  
d zą  w  szero k ich  ko łach  ro b o tn iczych , m u s ie li 
p o rzu c ić  w szystko  i  pójść w  szeregi -walczących. 
U n iw e rs y te t L u p o w y  o g ra n ic zy ł z  konieczności 
.swoją pracę o św ia to w ą  do w ypożyczania , k s ią ­
że k  n a  m ie jscu  i  w y s y ła n ia  b ib lio teczek  wę­
d ro w n y c h  po s zp ita lach  w o jsko w ych  i  n a  fro n t. 
Toteż z  c h w ilą , gdy  u c ic h ły  g rzm o ty  a rm a tn ie ,  
gdy  nadszed ł czas, że można, pom yśleć o p racy  
tw ó rc ze j. U n iw e rs y te t L u d o w y  m a  rozpocząć z  
p o w ro tem  pracę o św ia to w ą , k tó rą  w łaś n ie  w  te j 
c h w il i  społeczeństw o nasze, a  w  szczególności 
p ra c u ją c a  k la s a  n a jh a rd z ie j po trzeb u je . To też  
n a le ży  ja k  n a jserd eczn ie j p o w itać  zap o w ied ź  
w zn o w ien ia , a k c y i o św ia to w e j U . L . i  ko rzystać  
z te j o ś w ia ty  , ta k  d la  każdego p rzys tęp n e j. B y  
tą  p racę  u m o ż liw ić  w  ty c h  c ię żk ich  w a ru n k a c h ,  
w  ja k ic h  się w ła ś n ie  U . L . z n a jd u je  pod w zg lę ­
d e m  fin a n s o w y m , n ie  p o w in n o  społeczeństw o  
nasze szczędzić grosza. O bow iązikicm  każdego  
św iad o m  ago ro b o tn ik a  je s t być cz ło n k iem  U n i­
w e rs y te tu  Ludow ego. W k ła d k a  roczn a je s t ta k  
m in im a ln a , że k a ż d y  ro b o tn ik  m oże ją  u iśc ić  
bez uszczerbku  A la  bud żetu . W y k ła d y  w  stow a­
rzyszen iach  ju ż  są roffljwcizęte. m ięd zy  In n e m i 
odb ył się w  sobotę, 20 b m , odozyt w  o rg a n iza c y i 
p ra c o w n ik ó w  tra m w a jo w y c h , p rzy  lic zn y m  u -  
d&iiaile s łuchaczy . N ie za le żn ie  od ogó lnych w y ­
k ła d ó w  o rg a n izu je  U . L . kunsa zaw odow e d la  
poszczególnych zaw odów . T a k i  k u rs  rozpocznie  
się  n ieb a w e m  d la  p ra c o w n ik ó w  tra m w a jo w c h .

K o rz y s ta jm y  ze sposobności i  p o p ie ra jm y  ze  
zd w o jo n ą  s ilą  tą  je d y n ą  p lacó w kę  ośw iaitow ą  
w  K ra k o w ie , k tó ra  n ie  szczędzi tru d ó w , b y  nieść  
o św ia tę  i  k u ltu rę  w  ja k  na jszersze  maisy lu d u  
pmacujcego. W . H .

Skandaliczne stosunki na pocztach 
małopolskich

Z  różnych  s tro n  k r a ju  o trzy m u je m y  od p re n u ­
m era to ró w  naszego p ism a ża le  na skandaliczn ie  
n ie re g u la rn e  doręczanie im  „N a p rzo d u 14. N ie je ­
d n o k ro tn ie  ju ż  poru sza liśm y tę  spraw ę, n ies te ty , 
s to su n k i pod ty m  w zg lęd em  n ie  p o p ra w iły  sio 
i u le g ły  pogorszeniu. Dlaczego, p y tam y , jeże li 
poczta  fun lccycnu je , m esp e łn ia  zad ań  sw ych  
n a leżyc ie  i  sum iennie?  O to fa k ta : P re n u m e ra to r  
nasz z M ęc in y , ża li się, że w c iągu m iesiąca o- 
trz y m u je  za ledw ie 12— 15 n u m e ró w  pism a, a  na­
w e t często m n ie j, ja k  n . p. za  czas od 1 do 22 
lis to p ad a  o trzym a! za led w ie  3 egzem plarze „N a -  
p rzo d u 44- In n y  znow u p re n u m e ra to r ze ż m ig ro d u  
ża li się, że o trz y m u je  p ism o bardzo n ie re g u la r­
n ie  z k ilk u d n io w e m  opóźn ieniem  lu b  przez k i l ­
k a  d n i w c a le  n ie  o trzy m u j et Z K o b y lan k i dono­
si nam  znow u tow arzysz o n ie reg u la rn em  dorę­
c zan iu  p ism a. W ie le  n u m e ró w  gin ie , nie docho­
dząc do r ą k  p ren u m e ra to ra . N a  rek la m a c ye  
m iejscow y fu n k e y o n a ry u s z  pocztow y odpow ia­
da w ym yś lan iem  poszkodow anem u. T o  sam o  
pisze n a m  p re n u m e ra to r nasz z  K esien lc , k tó ry  
ska rży  się, że o trz y m u je  n a jw y ż e j 10 n u m e ró w  
„N a p rzo d u 41 m iesięcznie .

O to lita n ia  skarg, ilu s tru ją c a  ja k  dalece s k a n ­
d a lic zn e  p a n u ją  u  nas stosunki pocztowe. Jest 
to  karygodne  lekcew ażen ie  w łasności osobistej 
o b yw ate li. G azeta  dziś  kosztu je  drogo, k rad n ąc , 
lu b  niszcząc ją , k rz y w d z i się n iezam ężnych  oby­
w a te li, k tó rz y  p łacąc p re n u m e ra tę  za m iesiąc, 
o trz y m u ją  za ledw ie  po k i lk a  egzem plarzy p i­
sm a m iesięcznie i pozb aw ien i są w s ze lk ich  w ia ­
dom ości i in fo rm a c y i, co w  dzis ie jszych czasach! 
d la  k u ltu ra ln y c h  o b yw ate li jes t poprostu  k a tu ­
szą! T y m  a n arch iczn ym  stosunkom  n a le ży  kres  
położyć. W  tym  celu a p e lu je m y  do odnośnych  
w ład z  pocztow ych, by  fa k ta  te  w z ię ły  sobie 
szczerze pod rozw agę, zbadały  n ad u ży c ia  i  za­
rz ą d z iły  co n a leży  celem  u zd ro w ie n ia  tych  n ie ­
s łychanie  p rz y k ry c h  i o b u rza ją cy c h  s tosuhków  
n a  pocztach, k tó re  w  k u ltu ra ln e m  państw ie  sp o ­
k o jn ie  n a d a l c ierp iane być d łu że j n ie  m ogą! 

 o •
Przedłużenia ograniczenia ruchu pociągów. K ra ­

kow ska  d yre k cy a  k o le i k o m u n ik u je : O b o w iązu ­
jące  obecnie ogran iczen ie  ru c h u  osobowego  
p rzed łuża  się na  potecenie m in is te rs tw a  k o le i 
do dn ia  10 g ru dn ia  w łączn ie . Od 30  lis lopada  
podejm uje  się b ieg pociągu n r  26, odjeżdżające­
go z  K ra ko w a  1 9 1 0  do W a rs za w y  i pociągu  
n r  25, przychodzącego do K ra ko w a  6 45  z W a r ­
szaw y dla p rzew ozu  podróżnych cyw iln y c h .

Kradzież ubraztw  z Muzeum Cisascielt- W  osta­
tnich dniach skradziono z M uzeum  Czapskich dws 
obrazki, roboty francuskiej z X V II I  w . wykonane  
techniką egtórnise tmalowidto pod szkłem) przed­
stawiające scęny biblijne. 1) „Zabicie A b la41: M ło­
dy człowiek trzym anym  w lewej ięca kijetn, bije
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WIEGZORY CZWARTKOWE
Staraniem Komisyi oświalowei krakowskiej 
Rady robotniczej PPS odbędzie się dnia 
2 grudnia 1920 r. w w ielkiej salt Zw iązków  

zawodowych ptzy  uL Dunajewskiego 5

X . W ie c z ó r  c z w a r tk o w y
Część literacko-poUtyczna:

Red. L . Feldm an: „Z  w ielkiej wojny “. 
Część muzyczna:

St. P ichor: skrzypek.
P ietroń: śpiew’.
K»ociński: monologi.

Początek o godz. 7 wiecz.

Następny W ieczór czw artkow y: 9-go gru­
dnia b. r.

» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « ♦ ♦ ♦ ♦

leżącego na ziemi młodzieńca, pierwszy w  szacie 
brunatnej, drugi w czerwonej. W głębi na lewo  
dwie niew iasty, z których jedna stoi przy studni 
c naczyniem na wodę, druga siedzi, trzym ając ja­
gnię, oook owca. W głębi ua prawo biegnący mło­
dy człowiek, dom i drzewa, ua iewo dalsza oko­
lica. W ym iary: wysokość 26 cm, szer. 35 i pół 
cm. W  k ilku  miejscach farba odpadła. 2) „W ypę­
dzenie Hagary": W środku młoda niewiasta idąca 
wprost w  szatach czerwonych fałdzistych, za rękę  
prowadzi maiego chłopca. Po prawej stronie mę­
żczyzna wykonujący giest lew ą ręką. W gtębi na 
ganku kobieta i dziecko. Jako Uo zabudowania  
murowane, na lewo rośliny. Koloryt przeważnie  
żółto-czet w ony. Wysokość 26 cm szer. 35  i pot 
cm. W  k ilku  miejscach farba odpadła, w  narożni­
ku górnym na lewo szkło pęknięte.

D yrekcya M uzeum  narodowego wyznacza na* 
gruuę 2000 mk za odnalezienie tych obrazków.

W p is y  ua  u n iw e rs y te t J ag ie llo ń s k i p rzed łu ża  
się do Id  g ru d n ia . W y k iu d y  rozpocznę, się drl. ? 
stycznia 1931 r ., ; i

„O rlątko* E. Roztanda. D z is ia j z  pow odu ge­
nera lnej p ró b y  do p rem ie ry  „ O r lą tk a *  te a tr  
zam kn ię ty . J u iro  p rem ie ra  d ram a tu  Rostanda  
.O r lą tk o " , k tó re  po dłuższych p rzygotow an iach  
wchodzi n a  a fisz te a tru . „ O rią tu o *, |ak  w szyst­
k ie  d z ie ła  Rostanda posiada ro m an tyczn y  polot
i szlachetny patos francuskiego poety , d ia  k tó ­
rego bohaterska aureo la  N apoleona i jego syna  
stanowi tem at d ła  g lo ry fk a c y i F ra n c y i. A u to r  
„C y ra n a * i „C h an tec le ra * u d e izy ł w  „ O rlą tk u *  w  
oouniosły, p a try o ty c zn y  ton. upnując go w  św ie­
tną fo rm ę. U nas „O rlą tko * w y s ia w io u y  jest 
w p rzek ład z ie  dotyenczasow ym , pop raw io n ym  
przez E . Leszczyńskiego. D y rek c ya  tą  drogą  
jeszcze ra z  prosi publiczność o p u n ktu a ln e  p rzy ­
chodzenie, g d yż po rozpoczęciu przed staw ień , 
zwdaszcza p rem ie ro w ych , d rz w i n a  salę będą  
zam knięte .

2 teatru  Powszschnego. W  sobotę 4  g rudn ia  
w chodzi n a  rep e rlo a r w esoła ko m ed ya  M ic h a ła  
Bałuckiego p. t. „C iep łu  w d ó w k u *. H u m o r i sen­
ty m e n t, w łaśc iw y tem u u iezrow uanem u kom edyo- 
pisarzo w i, o raz  w y b o rn e -ty p y  i  postaci, cechują  
i ten  u tw ó r, w  k tó ry m  ro le  g ra ją  w  p rem ierze  
sobotniet pp. K ra je w s k a , Pobóg, S tru m iłło , Z a ­
lew ska  (ro la  ty tu ło w a ;, G ro  iek i, Jaw o rsk i, k l i -  
szewsKi, M ag u uszew sk i, R ew sk i, S arno w ski i u  
R e żyseryę  sztu k i prow adzi p. K liszew sk i. „C ie ­
p ła  w d ó w k a * pow tórzon a będzie w  n iedzie lę  
w ieczorem  oraz w e w to re k  przyszłego  ty  g o d n a .  
W  p rzyg o to w a n iu  w  d z ia le  w o d ew ilo w ym  pe­
łen  h u m o ru  „P rze w o d n ik  ta trz a ń s k i* , au to ra  
„K ró lo w e j P rzed m ieśc ia* K . K ru m ło w sk ieg o  
z m u zy k ą  K o n io ra .

Z  te a tru  B ag a te la . D z is ia j i ju tro  ,,Ten trz c -  
ci“ S abatino  Lopeza. -YV ro li g iów ne j w y s tąp i 
p. ł-ęcka . ik rcu jęc  postać K a ta rz y n y  z ta k im  
w dzięk iem  i  sm akiem  artystyczn ym . P a rtn e re m  
Jej będzie p. O rzechow ski. W  p ię tek  pow tó rzony  
będzie ,,T a jfu n "  Lgn gyela  z pp. B ry d z iń s k im  i 
E lsn eró w n ę  w  g łów nych rolach-

O peretka  w  Now ościach. „P rym as cyganó w ” 
K alm ana, k tó re j p rasa  k ra k o w s k a  p rzyzna je  
niepoślednie w a lo ry , g ran a  będzie przez cały  
ty d z ie ń  aż do soboty w łącznie. D y re k c y a  N ow o­
ści p rzyg o to w u je  n a  p rzys z ły  tydzień  scnzacyj- 

iftą  nowość także  K ahnana  „D ziew czę z H o la n -  
d y i‘‘.

Z w ią z e k  'm uzyczno-pedagoglczny zaw iadam ia, 
ie  z d n iem  1 g ru d n ia  1920 r. o p ła ty  za lekcye  
m u zy k i zo s ta ły  podwyższone o 50 p ro c en t

C h ó ry  in w a lid ó w  w o jen n ych  ro z w ija ją  się  
bardzo p iękn ie . Jest to i  godziw a ro z ry w k a  oraz  
źród ło  dochodu na przyszłość d la  in w a lid ó w . —  
C lió ry  le za in a u g u ro w a ła  k ie ro w n iczka  a rty s ty ­
czna prof. L u d w ik a  G ro dzicka , k ie ru je  próbam i 
prof. K on ior. N a u k a  bezp ła tna . W p is y : u l. K a ­
non icza  15, p a rte r, od 11— 12.

Odczyt w Muzeum przemyslowcm. W e  środę d. 
1 g ru d n ia  b r. w ygłosi p. prof. T a lk o  Ilry n c e w ic z  
w  sali m ie jsk iego  M uzeum  przem ysłow ego, u l. 
S m oleńsk i. 9 , odczyt p. t . „O  b ud dyzm ie  i jeg o  
sekcie la m a js k ie j*  cz. I .

Trzeci „podwieczotek* Białego Krzyża odbędzie  
się w  k a w ia rn i „Espiiauada* w e c zw arte k  o godz. 
4  30  popoiuani u ze ws pól udzia łem  a rtys tó w  
M a ry i K o ra b ia n k i (śp iew ), K az im ie rza  O strow ­
skiego (śp iew ), E ugeniu sza  K a lin o w sk ieg o  (rze ­
czy  wesołe i a k tu a ln e  k ra k o w s k ie  „Ś p iew ki 
dziad o w sk ie *), E d . M  now icz (p iosenki k ab a re ­
tow e) i k ap e lm is trza  S te fan a  B arań skiego  (ako in -  
p a n a m e n t).

Zatrucia gazem. W czora j 6-le tn i Jakó b  i 2 -le tn i 
Jan  Jach yb ko w ie , syno w ie  stróża p rzy  u l. S ta­
ro w iś ln e j i. b6 u iegii za truc iu  gazem  ś w ie tln ym . 
L e k a rz  pogotow ia po p rzyw ró c e n iu  chłopcom  
przytom ności pozostaw ił ich opiece dom ow ej.

Szajka kieszonkowców. Niebezpieczną szajkę 
kieszonkowych ziodziei przychwyciła żandannerya  
w  pociągu między Chabówką a Krakowem . Szaj­
kę tą odstawiono na inspekcyę pol cyi w  Krako­
w ie. Szajka kieszonkowców sktada się z następu­
jących ptaszków: Józefa P ią ika , Józefa Stauki, 
Jana Góralika i Walentego M roczka. Skradli oni 
Abraham ow i Goldmanowi 80>*0 mk, Franciszkow i 
Bobakowi 6900 m k a Anieli Bułkowej 30u0 m k. 
P iz y  aresztowanych znaleziono przeszło 14 000  
m k, prócz tego złodzieje porzucili w wozie kole­
jow ym  6900 mk.. Przy opryszkach znaleziono spe- 
cyaine uozyczki do w ycinania kieszeni.

2  kromki policyjnej. Aresztowano w  Krakowie  
Apolonię M ichaiikównę, która ua szkodę p. Anny  
Łabajowej zamieszkałej ua R ynku Jtleparskiin, 
skradła garderobę wartości k ilku  tys ęcy murek. —  
Aresztowano Kaspra Rejnaka, k tóry  p. Kazim ie­
rzow i Rogowskiemu sprzedał dwa pierścionki tom­
bakowe, juko złote za iO.OGO.
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I t z  P O L S K I
N ap ad  Czechów  n a  rząd o w ą  «t<Jmlsyę szko lną

W P o lsk ie j L u ty n i. Z  F ry s z ta tu  donoszą: D n ia  
26 listopada u d a ła  się do P o lsk ie j L u ty n i czesko- 
pol&ka rziijidowa kom isya szko lna, celem zbada­
n ia  na m iejscu  potrzeby ponow nego o tw a rc ia  
zam kn ię te j przez m iejscow ych Czechów szko ły  
po lsk ie j. N a c*ete ko m isy i b y li d w a j inspekto­
rz y  szko ln i: czeski insp. K Iva n a , oraz polski insp. 
p. W o y n a ro w sk i. G dy k o m isya  c h c ia ła  w  lo ka lu  
u rzęd u  gm innego rozpocząć pracę, zebrany t łu m  
rzu c ił się n a  p. W oyn arow sk ieg o  i n ie  dopuścił 
do ja k ie jk o lw ie k  p racy . W sze lk ie  persw azye  
polskiego inspektora  n ic  n ie  pom ogły, a  g m in n y  
kom isarz rzęd o w y ośw iadczył, że nie ręczy  za  
bezpieczeństw o cz łon kó w  ko m isy i. P ow yższy  
w y p ad ek  jest ju ż  d ru g i z rzędu. Id e n ty a zn y  bo­
w iem  w ypadek zd arzy ł się przed k ilk u  dn iam i 
w  Porębie, gdzie ró w n ież  tłu m  przep ędził rządo­
w ą  kom isyę szkolną. C h arak te rys tyczn em  jest, 
ie  podczas tych  a w a n tu r  czeski in sp ek to r p- 
K !v a n a  zacho w yw ał się zu p e łn ie  obojętn ie.

SEJM
(Telefonem od koiespondenta .Naprzodu*)

W arszawa, 30  listopada.
N a  dzisiejszem  posiedzeniu Sejm u poseł Io w . 

Reger re fe ro w a ł spraw ę lo kn u iu  ap tekarsk ieg o  
w  W arszaw ie . S c h arak te ryzo w a ł on stanow isko  
w łaścicieli ap tek  ja k o  nieobvwatelskio. R ozporzą­
dzen ie  m in is ters tw a zd row ia  pogorszyło jeszcze  
położenie  praco w ników  ap tekarsk ich . Dziś ap tek i 
są n ie ty lk o  ko p a ln ią  zło ta , a ie  kopa nią d y a -  
m eritów , a lo kau t m a na  celu um ożiiw ieu ie  je ­
szcze w iększego w y zys k u .

W n io sek  ko m isy i, dom agający  się n a p raw y  
tych  stosunków , ucnw alono jednogłośnie.

N astępn ie  przystąp iono do dalsze* 
dyskusyi konstytucyjnej, 

m ian ow ic ie  nad a rty k u ła m i 125 i 1 2 !, ustana­
w ia jącym i szkoię wyznaniową. Poseł tow . Cza- 
piński w skaza ł, że n igdzie  na  św iecie n iem a nic 
podobnego, ja k  proponow ana tu suatemacya 
&le<u w szkoie i dążenie ao suprem acji kie u 
w państwie. M ó w ca  w ystępu je  p izec iw  tej ro li 
w  szkole ze w zg lęd u : 1) na m etodę, 2) na e- 
ly k ę  szKoluą, 8 ; ze w zględów  uafoaewycn, gdyż  
fcUr hęazio wychowywał Ouywatsii rzymskich, me

polsk:ch. W  polem ice z a rcyb isku pem  Teodoro- 
w iczem  m ówca w y k a z y w a ł, że k le r  b y ł zawsze  
zaporą w walce 2 N emcam 1, czego o -ta tn iin  
p rzyk ład em  jest w ystąp ien ie  k a rd y n a ła  B er- 
tra m a  p rzec iw  in teresom  polskości ua G ó rn ym  
S ąsku . W ystępując  przec iw  demagogu kierykal- 
nej, m ówca w skaza ł, że z pow odu suprem acyi 
k ie ru  Polska poi) wzgłęoem politycznym i k iery- 
kainym stoi na najniższymi poziom e.

(P A T ), Warszawa, 80  listopada.
N a  dzisiejszem  posieuzeuiu poseł ks. Kotula 

p o staw ił w niosek n a g ły  o p rzyzn a n ie  G órue in u  
Śląskow i w  ra z ie  p rzy łączen ia  uo Potsai ulg 
w ustawia o refetm ie  ro.noj. U igi te m ają  pole­
gać ua te in , że rząd  bęuzie sp ize d a w ał z iem ię  
m ało - i b ezro ln ym  chiopom , zus.użouym  u la  
s p ra w y  Rzeczypospo lite j, za jednę  c zw artą  część 
ceny nabycia , zaś je d n ę  czw artą  część skarb  
p a ń -tw a  p o k ry je  z  iunouszow  pub liczn ych . 
W n io sek  o je s  ano do kom isy i ro ln e ,.

W  referac ie  posia ło w . hakera w  spraw ie  lo­
k a u tu  a p tek a rzy  uchw a.ono rezo lucyę  ko m isy i, 
a b y  ap tek i w  calem  państw ie  b y iy  czyttue od 
9 ran o  do 10 w ieczór.

P rzys łąp io u o  do oyskusyi konstytucyjnej. P rze ­
m a w ia li poseł Babek, tow . Czapiński i  Nowicki, 
poczem  dyskusyę p rzerw an o .

Rozpoezę.a się uyskusya nad trzem a w n io ­
skam i n a g ły m i w  spraw ie  listu  pasterskiego b i­
skupa w rocław skiego  B ertram a. W n io sk i uza­
sadn ia li poneł 0utnuiuW.cz i Buzek.

Poseł tow . R e je r uzasadniał w niosek k lu b u  
P P S , dom agający się odwoiama posła polskiego 
przy Watykanie i oudania p ap ierów  u w ie rzy te l­
n ia jących  n u n ryu szo w i K u n iem u.

W  głosow aniu uchw alono uagłość w n iosków  
D u b an ow ieża  i  B u zsa , zaś nagłość wniostu P.-S 
Odrzucono, poczem w szystk ie  w n ioski odesłano  
do kom isy i spraw  zagran icznych .

N astępne posiedzenie w e czwartek,
•  0 *

Komisye sejmowe
(P A I)  Warszawa, 30 listopada.

Komisya miejska postanowiła nie zmieniać pro­
jektu  ustawy w przedmiocie przedłużenia term inu  
zaskarżenia umów przew idzian ich  w artyku le  1676  
kodeksu cywilnego. Za ła tw ion e  wniosku dotyczą­
cego odszkodowania miast za pom czoiiy zakres  
działania, o iaz dodatek od podatku dochodowego 
i  do podatku od zysków wojennych, postanowiono  
odroczyć do konfcieucyi, mającej się odbyć 6-go  
grudnia.

W komisyi wojskowej odczytano wyjaśnienie  
ministerstwa w ojny w sprawie rzekomo odnalezie­
nia insygniów kiolew  skich w  kościele w  W łodzi­
mierzu wołyńskim . Z wyjaśnienia tego okazuje  
się, że poszukiwania ptzcpiowudzotio na sku 'ek  
oświadczenia pułkownika Szymańskiego, ze w ,ego 
rodzinie przechowuje się tradycya, że insyguta 
kró ewskie ukryte  są w podziemiach kościoła po- 
kapucyńskiego w  W iodzuuieizu wołyńskim . Do  
poszukiwań wydelegowano dyrektora muzeum w oj­
skowego p. Gembatzewskiego, jeduakowoż iusy- 
gn ów nie znaleziono.

Francja i Wiochy wobec Grecyi
Lyon. (P A T . Radio). P re zy d e n t m iu  s lró w  L e y -  

gues p rzy ją ł br. S forzę , 1 k tó ry m  k o n fe ro w a ł 
pół godziny . K o n feren cya  m ia ła  c h ara k te r b a r­
dzo seruł-ezny. „T e m p s * sądzi, że p u n k ty  w i­
dzen ia  F ta u c y i / i  W iocn w  stosunku do kw esty i 
greck ie j są bardzo z b lż o n e . W io sk ie  ko ła  m e  
s p rze c iw ia łyb y  się p o w ro to w i K o n stan tyn a  ua  
tro n , jedn ako w o ż u w a ża ły b y  za bardzo odpo­
w iedn ie  p tz -p ro w a u z ic  re w iz y ę  tra k ta tu  w Se- 
vres , m ian ow ic ie  w  k w e s iy i S m y rn y  i T ra c y i. 
R o ko w an ia  będą się o łicy a iu ie  daie i toczyły  po­
m ięd zy  rep rezen tan tam i lran cu sk im i i w ło sk im i. 
Po pow rocie Leyguesa w  obrauach w ezm ą  ud zia ł 
ró w n ie ż  B e rth e io t i Gam bom

Prośba Bułgaryi
Bruksela. (P A T ) Bułgarski prezydent m inistrów  

Stam buliuski, który tu przybył, aby zwrócić się 
do Belgii z prośbą o pomużenie Lłulgaryi w jej 
rozw oju ekonomicznym, oświadczył, że naród buł­
garski był okłam yw any przez kibla Ferd j uanria 
i piagnie obecnie utrzym yw ać dobre stosunki ze 
swoimi sąsiadami, btam uuim ski pragn ę, aby en­
tenta ptzy znała Bulgaryi dost.,p do morza Egej­
skiego oraz zapewniła w Tracyi i Macedonii po­
szanowanie dla zasad ochrony tnuiejszosci naro­
dowych.

- O O O a
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T rzec i dzień  obrad, i ' j f ’ I.
P ię tro w e  o brady  rozpoczęto od k w e s ty i d y e t  

d la  delegatów , k tó re  Z ja z d  u c h * a l i t  ,w w ysoko­
ści 250 m k . d z ienn ie .

K ru s zew sk i re fe ro w a ł do p u n k tu  8 porz. 
ilz ien . t. j .  p rzys tąp ien ie  do cen tra ln ych  o rg a n i-  
*a « y i zaw odow ych . C. Z. Z  u z n a ł n a  sw ojern  
p len u m , by Z . Z . K . p rzy s tą p ił do c e n tra li k laso ­
w e j, a le  pod n iek tó ry m i w a ru n k a m i. Z . Z . K . 
Chce m ieć w szczególności zastrzeżoną w łasną  
au to no m ię , o s tre jk u  k o le jo w y m -m a  decydow ać  
ty lk o  W y d z . W y k . Z . Z . K . i  w reszcie Z. Z . Iv. 
IPowinien m ieć m ożność za łożenia  „votum  sepa­
ra tu m " .

K w e p iń s k ł z a k o m u n ik o w a ł, że Z . Z . K . p rzy ­
gnano w  C e n tra ln e j K o m is y i d w a  m iejsca .

B etlez  tw ie rd z ił, że Z w iązek  Z . Z . K . posiada  
p raw o w p ływ an ia  także  n a  ogólną p o lityką  pań­
stw a. N a le ży  stw orzyć  je d n a k  je d n o lity  Z w ią ze k  
robotn iczy  w  Polsce celem  u je d n o s ta jn ie n ia  
W a lk i o popraw ę b y tu .

G r o c h  u ls k i. P rzys tąp ien ie  Z . Z . K . będzie n e r ­
w em  p ro d u k c y i w  pań stw ie . C a ły  ś w ia t stoi w  
P rzed ed n iu  p rzew ro tó w  społecznych, n a  drodze  
do s tw o rzen ia  u s tro ju  socyalistycznego. T u  dzie  
lim y  się je d n a k  co do poglądów*. K ie ru n e k  d ro -  
bnom ieszczańsiki zw alcza socyalizm , a  ty lk o  so* 
cyalLzm  rew o lu c y jn y  z a jm u je  jasne s tanow isko . 
\V y d z . W y k . Z . Z . K . z d ra d z ił k o le ja rz y  w  spra ­
w ie  s tre jk u . PP S ... to ugodow cy. dążący do b u ­
d o w a n ia  b u rżu a zy jn o  - dem o kratyczneg o  pań­
s tw a . I  w  c e n tra li k laso w ej są ugodow e tenden- 
cye, k tó re  w ys łan n icy  k o le jo w i do C e n tra li w in ­
n i  tam  zwfalczać.

N o w a k  im ie n ie m  k o le ja rz y  P o k u c ia  ośw iad ­
czy! się za p rzys tąp ien iem  do (^ n t r a l i ,  a  potę­
p ia ł w y n u rz e n ia  n a  te m a t d y k ta tu ry  p ro le ta ry a ­
tu  i  I .  d .

D r  W o d e c k i  s tw ie rd za ł, że ro b o tn ;k  jes t d o ­
tychczas słabo zo rg an izow an ym , ży je  z k a p ita ­
łu , od niego za leży . T e m u  m usi się p rzec iw sta ­
w ić  przez w ejście  do C e n tra li o rg a n iza cy i zaw o­
dow ych. A le  n ’e pow inno się zw alczać in te lig en - 
eyi zaw odow ej. N a le ży  też p rzystąp ić  do m ięd zy  
ńaro dow ej o rg an izacy i p rac o w n ik ó w . W z y w a ł  
do to le ran c y i d la  różnorodnego sposobu m yśłe- 
ń ia  wśród członków  Z w ią z k u .

B a g io w s k i z Poznańskiego n ie  so lid aryzo w a ł 
Się ze w s tąp ien iem  do C e n tra li k lasow ej.

N a c lk o w s k i z R ad o m ia . K o le ja rze  d 3ją  p ań ­
s tw u  życie, a  pom im o to pow odzi się lep ie j roz­
m a ity m  paskarzom . S ejm  n ie  t ra k tu je  na leżyc ie  
potrzeb ko łe jow ców , s tąd  Z w ią z k i zawodow o ko ­
le ja rs k ie  n ie  m ogą być ap o lityczne, gdyż p o w in ­
n y  w p ływ ać  n a  sk ład  c ia l ustawo-dam czych, by  
ta m  zas iad a li w  w iększości p rzed staw ic ie le  p ra ­
cy. P ozatem  m uszą k o le ja rze  zespolić się i  w o r-  
8an izacyach  w łasnych  i  w ejść do C e n tra li Z w ią ­
zkó w  k lasow ych .

K w a  p iń s k i o m a w ia ł w n io s k i G rochulskiego i  
in n ych  w sp raw ie  p rzys tąp ien ia  do C e n tra li k ia  
Sow ej, m ię d zy n a ro d ó w k i t. zw . „żó łte j"  i  I l i  ej 
m ięd zyn a ro d ó w k i. P rz e m a w ia ł p rzec iw  u p ra ­
w ia n iu  p o lity k i p rzez C en tra lę  o rg an izacy i za­
w odow ych , bo C e n tra la  m u s i stać się n ie za le ­
żną od p a rty i p o litycznych  a  m a  dbać je d y n ie  
o żyw otne  in te resy  członków . C en tra la  K lasow a  
h ie  może jed n ak  m ieszać się do w ew n ętrzn ych  
sp ra w  poszczególnych zaw odów . P rz e m ó w ie n ie ' 
G rochulskiego n azw a ł tow. K w ap iń s k i e fek tó w -  
ńeni, b łyske tliw em , k tó re  rea ln ie  nic n ie  daje. 
B ew o lacya  ro sy jska  n ie  d a ła  ro b o ta -k o « i tego, 
Co zapo w iad an o . D y k ta tu ra  ra d  w  p rak ty czn e m  
Zastosow aniu w  Rosyi doprow adzała do d y k ta ­
tu ry  jed n e j —  je d y n e j kom u nistycznej 
P a rty i. K lasę robotn iczą  n a leży  separować od 
VwszeLkich po litycznych  w strząśn ień , ro zb ijać  je j 
Przez eksperj menta. rew o lu c y jn e  n ie  w o lno . —  
Skończył p rzem ó w ien ie  tw ie rd z e n e m , że w a ru n  
®tiem s iły  k o le ja rz y  jest s tw orzen ie  ogólnej potę­
żnej o rg an izacy i robotn icze j.

W y b ra n o  następ n ie  mowiców gen era ln ych  
••Pro" i „contra".

P u c ia ła  mów ił  „co n tra"  p rzy s tą p ie n iu  do Cen­
tra l i  k laso w ej.

Pos. M o raczew sk i p rzem a w ia ! „pro". W y ra ż a  
R adzie je , że n iezad ługo z n ik n ą  w sze lk ie  u prze­
dzen ia  wśród polskiego p ro le ta ry a tu , k tó ry  prę­
dzej czy p ó źn ie j w s tąp i w  całości do Z w ią zk ó w
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k laso w ych . Czas ten w ła ś n ie  nadszedł. K o le ja rz  
je s t  ta k im  sam ym  ro b o tn ik ie m , ja k  każd y  in n y  
ro b o tn ik  i  m u s i używ ać  ty ch  sam ych m etod  
w talki, ja k  k a żd y  in n y  p rac o w n ik  k laso w y. N a ­
leży  postępować rę k a  w  ręk ę  ze Z w ią z k ie m  k la ­
sow ym . D o tą d  s ta ra ł s ię  Z w ią z e k  iść do pop ra­
w y  b y tu  drogą uspo łeczn ien ia  k o le i. N a  zjeździe  
u ja w n io n o  drogę, a  m ian o w ic ie : spow odow anie  
za pom ocą o rg a n iza cy i zaw odow ych  re w o lu c y i 
iw dotychczasow ym  u s tro ju  społecznym , by n a  
jego  g ru zach  tw orzyć  u s tró j now y, Z w ią z e k  za­
w o d o w y n ie  m oże być in s tru m e n te m  p o lity cz­
n y m . T ą  drogą z a b ija  się ty lk o  so lidarność k o ­
le ja rs k ą , s iłę  k la s y  p ra c u ją c e j, zw łaszcza  w  
m om encie  b u d o w a n ia  m łodego ustiroju p aństw o­
w ego. C i co to rob ią , s ą  z d ra jc a m i, k tó rzy  po­
p ro w a d z ilib y  k lasę  ro b o tn iczą  do m a s a k ry  je d y ­
n ie , bez żadnych  szans zw ycięs tw a . W k o ń c u  
m ó w ca  pros ił, by Z ja z d  bez uprzedzeń głosow ał 
za  przys tąp ien iem  do C e n tra li k lasow ej, a  o d rzu ­
c ił w n io sk i G rochulskiego.
/ U c h w a lo n o  w n io s e k  z a  p r z y s t ą p ie n ie m  Z Z K .  

d o  C e n t ra ln e j  k o m is y i  O g r o m n ą  w iększością  
Głosów. P rze c iw  było za led w ie  8 głosów*. R efe­
re n to w i te j s p ra w y  to w . K w iap iń sk iem u  zgoto­
w a n o  ow acyę.

K ra s ze w s k i re fe ro w a ł kwwstyę p rzy s tą p ie n ia  
Z Z K . do C e n tra li ośw iatow ej t. zw . „ K u ltu ry  
Robotn iczej ‘ w  W a rs za w ie . W n io se k  u chw alon o  
bez dyskusyi.

W  p ią te k  popo łudn iow ych  obrad p len u m  Z ja ­
zdu  n .e  było. O d b yw a ły  się posiedzen ia  poszcze­
gólnych Z ja zd ó w  o kręgow ych , a  w ieczo rem  
'W zięli de legaci u d z ia ł w  p rzed s ta w ie n iu  „ K o r­
d y  a n a "  w  tea trze  m ie js k im .

, l " T  C z w a rty  dzień  obrad.
Sobotn ie obrad y  rozpoczęły  się o godz. 9.30. 

N a  w stępie P ią te k  odczyta ł te leg ram  do m in i­
sterstw a k o le i i  w szystk ich  d y re k c y i, o p rzed łu ­
żen ie  delegatom  u r lo p u  n a  dalsze d w a dni, a  to  
z pow odu, że obrady w  p rzec iąg u  3 d n i n ie  zo­
s ta ły  w yczerpane.

N a  sku tek  uchw alonego w n io sku  nagiego, 
przew odnictw o  Z ja z d u  o b e jm u je  K ru szew sk i i  
udzie la  głosu G iy lo w s k ie m u , k tó ry  k ry ty k u je  
fo rm y  porad y  p ra w n e j dostarczanej przez Z. G. 
i  żąd a  u d z ie la n ia  je j w  w y p a d k ac h  n a g łych  
przez k o la  m iejscow e.

S a d k o w s k i b ron i p rzyzn a w a n ia  pom ocy p ra ­
w n e j przez z a rzą d  g łó w n y , gdyż n iem a  ju ż  obe­
cnie  sądów* d oraźnych , jest za tem  czas, aby za­
rzą d  m ia ł możność n ies ie n ia  pom ocy p ra w n e j.

N a d  spraw ą, czy kw estyą  porady p ra w n e j, 
wantc-n za jm o w ać  się Z . G. czy też k o ła  o kręgo­
w y, w y ło n iła  się żyw®, d y s k u s ja , w  k tó re j za ­
b ie ra li głos: G ry lo w s k i, S ad ko w sk i, B e d n a r­
czyk, K u ry ło w ic z  i  B ag ro w sk i. W n io sek  Z a rz ą ­
d u  Z . Z . K . u c h w a lo n y  znaczną .w iększością gło­
sów , b rzm i w  streszczeniu:

„Z w a ży w s zy , że Z . Z . K . s ta tu to w a  w in ie n  u -  
d zie lać  członkom  bezp łatne j pom ocy p raw n e j, 
Z jazd  poleca Z a rzą d o w i kierow ać się n as tę p u ją -  
cem i d y re k ty w a m i: Pom oc pow inna być u d z ie ­
la n a  członkom  Z w ią z k u , zap isan ym  przed fa k ­
tem  będącym  pow odem  oskarżen ia  w y łą c zn ie  w 
za ta rg ach  dotyczących stosunków  służbow ych, 
odnośnie do a d m in io tra c y i, w zg lęd n ie  rzą d u  z 
w yją,tk i& m  sp ra w  n a tu ry  kairnej w y p ły w a ją c y c h  
ze zle j w o li. k ra d z ie ży  i  t. p. Pom oc p rzys łu gu je  
takżei w  spraw ach odpow iedzia ln ości p o lity cz ­
n e j. U d z ie la  je j W y d z ia ł W y k o n a w c zy  na p ie r­
w otne p rzed staw ien ie  Z a rzą d ó w  kó ł i za po- 
twierdZicniean Z arząd ó w  okręg., u za sa d n ia ją ­
cym  słuszność w ystąp ień , w  n ag łych  zaś w ypad­
kach  pomoc będzie w a ru n k o w a  t. j .  ty lk o  na  
w ypadek u w a ln ia jąceg o  w y ro k u . D la  u la tw ie n ia  
sp raw y  obrony, tud zież  obn iżen ia  w vsokich  
kosztów , k o la  i Z a rzą d y  okręgow e p o w in n y  
w chodzić  w  stałe  p o ro zu m ien ie  z a d w o k a ta m i 
m ie jsc o w ym i".

K u ry ło w ic z  p rzys tą p ił następn ie  do o m ów ie ­
n ia  w n io sku  w  spraw ie  strejlców t. zw . „d z i­
k ic h "  i  p rzy tacza  ja k o  p rz y k ła d  w yp a d k i po­
znań skie , gdzie będący pod w p ływ em  Z w ią ­
zków  postronnych stoejk skończył się p rzeg ra ­
ną . S tre jk  został u c h w a lo n y  przez sam ych  
czło nków  Z. Z. K . a  p row adzony by i p rzy  współ­
u d z ia le  n ieczłonków  bez p o ro zu m ien ia  się z Z .

G . Z . Z . K . M ów ca  zw a lc za  lo k a ln e  w y b u c h y
strejków  i s taw ia  żądan ie , by o k ażd y m  s tre jk u  
k o le jo w y m  d ecydow ała  naczelna w ła d z a  Z w ią ­
zk u , k tó ra b y  o żądan iach  z a w ia d o m iła  poprze­
d n io  a d m in .s tra c yę  k o le j.

K a lz e r  podnosi, że adm in is tlracya  k o l. s zyk a ­
n u je  członków* Z . Z . K . i

M a łk o w s k i o d p ie ra  za rzu t, Jakoby s tre jk i n ia  
w y b u c h a ły  żyw io łow o. Pow odem  ich  je s t rozgo­
ryczen ie , gdyż życie  społeczne je s t n a  w skro ś  
zdezorgonizom  ane. j

P o  licznych  p rzem ó w ien iach  B e d n a rczy k  czy­
n i za rzu t, że p rezyd yu m  stronn iczo  u d z ie la  g ło ­
su i s tw ie rd za  po p ie ran ie  le w icy  n a  Z jrź d z ie .

P rze m ó w ie n ie  to w yw o ła ło  n iep o kó j, poczem  
p rzew odniczący  od d ał p rzew o d n ic tw o  N o w o św ia  
itowi.

E c d n a rc zy k  u d o w ad n ia , że s tre jk i w y b u c h a ją  
za  poduszczeniem  a g ita c y i -demagogicznej i  d a je  
za p rz y k ła d  s tre jk  w  W a rs z a w ie  i Ta im o w ie .

W obec w y ło n ie n ia  się w n io sku  nagłego o w y ­
jaś n ie n ie , ja k i  b y ł u d z ia ł w  o s ta tn im  s tre jk u , 
posłów  Moracze-w skiego i H a u s n e ra , p rze m a ­
w ia ł im ie n ie m  W yd zila łu  W yko n aw czeg o  M l -  
ch n iew icz , w y ja ś n ia ją c , że n ie ty lk o  rzą d , a le  
n a w e t znaczna część posłów  w rogo się odnosiła  
do s tre jk u , p o m im o  tego, że posłow ie H a u s n e r  
i  M o raczew sk i intorw  e n io w a ll,

T o w . M o rac zew sk i oświadcza,, że o s tre jk u  do­
w ie d z ia ł się z gazet. N ie  m oże też za  jego p rze ­
b ieg  i  w y n ik  -ponosić żadnej o d p o w ied zia ln o ­
ści. W  c z w a rty m  dn iu  te lefo no w ał, ab y  s ta ra ­
no się dojść do p o ro zu m ie n ia  z m in is tre m  k o le k  
N ie k tó re  żą d a n ia  s tre jk u ją c yc h  ja k  n  .p. żąd a ­
n ie  p rzy łąc ze n ia  Ś ląska  cieszyńskiego b y iy  n ie  
n a  m ie jscu . M ów ca k o n fe ro w a ł z  m in is tre m  k o ­
le i w ra z  z pos’em R a jc ą , o m a w ia ją c  p u n k t po  
p u n kc ie . N ie  zdołano jed n ako w o ż w ie le  w y ta r ­
gow ać. M ów ca  s tw ie rd za , bezzasadność za rzu ­
tó w  czyn ionych  tow . H a u  en ero w t i podnosi i ego 
p racę  w  sejm ow ej k o m is y i k o m u n ik a c y jn e j.  
S tre jk  spotkał s'ę z  o gó ln rm  zn iechęcen iem  
id lrłego, że w j'buch .1 zaw cześnie i  żąd ań  by ło  zol 
w ie le .

P rzed p o łu d n io w e  o b rady  zak łó co n e , zo s ta ły  
przez w ta rg n ię c ie  n a  salę ro b o tn ik ó w  w a rs z ta ­
tów  ko le j., k tó rz v  soo w odo wafli odłożenie o b rad  
do godz. 4 -te j pop o łu dn iu . i

Stowarzyszenia^ zgromadzenia
Staraniem Komisyi oświatowej Rady robotnfczey

odbędzie się w  poniedziałek 6  grudnia od czy t 
p. t.; „Dokąd k ler prowadzi Polskę 1“ Odczyt w y .  
g 0 3 i posei K. Czapiński. Bliższe szczegóły będą 
ogłoszone afiszami.

Wydz a ł Rady robotniczej odbędzie dalszy d ą g  
posiedzenia w  piąlek 3  bm. o godz. 7 w ieczór 
w  lokalu sekietaryatu Ilad y  robotuięzej. Spraw y  
Ważne, obecność wszystkich członków konieczna.

Posiedzenie Zarządu oddziału metalowców w Kra­
kowie odbędzie się we czw aitek 2 grudnia o god*. 
6 wieczór w  sali na trzeciein piętrze. Spraw y bar­
dzo ważne, obecność wszystkich członków Z a rżą , 
du potrzebna. Za zarząd M. Hoffmann. I

Komisya kobieca Rady robotniczej PPS odbędzie 
posiedzenie w  środę 1 grudnia o go )is. 7 w iecz,, 
Dunajewskiego 5, 11. p. lokal Czytelni robotniczej.

Zgiomadzema maszyn stów i palaczy odbędzie 
5 grudnia o godz. 10 przedpoł. w  domu robotni- 
ezj ui w Podgórzu (Plac Serkowskiego) z porząd. 
kiem dziennym: 1) zagajenie;-2 ) referat o potrze­
bie organizowania się maszynistów i palaczy, 3 ) 
spraw ozdanie kasowe; 4) sprawozdanie aukietowo  
i wyjaśnienie rezultatu; 5) w ybór sądu koleżeń­
skiego (polubow ny); 6) wnioski i  dyskusya. Za  
zarząd sekcyi Jackowski Piotr przewodu.

f tf e r s s & lr s s i  . o  wytapianiu pijaństwa
1 podobnych sagadniem ach

opracowana przez

E M A N U E L A  R O S E N Z W E IG A
we wszystkich księgarniach do nabycia.

P o t r z e b a  c h ł o p c ó w -  
d o  ro zn oszen ia  »H ap rzo d u fl

za siatą pensyą
W ia d o m o ś ć  w  A d m im s t r a c y i  „ N a p r z o d u "  

Dunajewskiego 5.

f i  D l C | /  li ii Najoiękniajszy i„UritKA AFRODYTA
U 7 . TELEFON 2474 M l  H U  L I  8 I  M

Najoiękniąjszy I na jso łę in ie  szy film  tego sezonu pod tvtu*em
dramat w 7 akiach, bajeczne! piękności krajobrazy nadmorskie, 
klasycznej piękności Kobiety oraz żywa i cągl e  w nap ęcio widzów 
trzymająca akcya zost ły ujęre w -e tną mistrzowską całość. Początetc 
puukiualme 430 , wszelkie znizki ważę tyłku na pierwszy program.

€ ^ l v  d o c h ó d  

o r z e z n a c i o m t
nd in w a lid ó w .
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P r z e g lą d  s p o łe c z n y
IL O Ś Ć  B E Z R O B O T N Y C H  W  P O L S C E

M in is le ry u m  p racy  i  o p ie k i społecznej k o m u -  
a ik u je :

P od ług1 danych zb ieran ych  peryoćtycznie przez  
państw ow e u rzęd y  p o śred n ic tw a  p racy  ogólna  
ilość bezrobotnych n a  te ry to ry u m  b. K ró les tw a  
kongresowego i  b. G a lic y i zach o dn ie j w yno s iła  
w p ierw szych  d n iach  lis to p ad a  około 40.500 o- 
sób. Do lic zb y  te j n ie  zostało w leczone w o je­
w ództw o B ia ło s to ck ie , w  k tó re m  u rzęd y  p rze ry ­
w a ły  s w ą  p racę  z  pow odu in w a z y i i  dotychczas  
jeszcze d an ych  o  ry n k u  p a c y  n ie  zdąży ły  ze­
brać i  nadesłać, b rak  ró w n ie ż  d an ych  d la  sa­
m ej W a rs za w y .

Z  ogólnej tej liczb y  n a  poszczególne w o je  w ódz  
tw a  w y p a d a : -
N a  w o jew ó d ztw o  Wowszaiwskie około  8200 bezr.
na w o jew ó d ztw o  Łódizkje około  18.200 bezr.
ma w o jew ó d ztw o  K ie le c k ie  o ko ło  8.400 bezr.
na, w o jew ó d ztw o  L u b e lsk ie  o ko ło  3.6G0 bezr.
W  M alopclsce  oko-lo 2.400 bezr.

G łó w n y m  o śro d kiem  bezrobocia jest, ja k  w i-  
ffiać z tego, Łó d ź i  je j o ko lice  przem ysło w e.

W  w o jew ó d ztw ie  K ie le c k i em  —  O strow iec z 
Ilo śc ią  bezrobotnych oko ło  2.750 osób i  Z a w ie r ­
cie z  ilo śc ią  ókoJio 2.500 bezrobotnych.

S tan  ry n k u  w  p o ró w n an iu  z w rześn iem  u leg ł 
pop raw ie , n a  p o czą tku  b ow iem  w rześ n ia  ilość  
bezrobotnych w ynosiła,, podlrug d an ych  państw o  
w ych u rzęd ó w  p o śred n ic tw a  p rac y , n a  tem . s a ­
m em  te ry to ry u m  około 60.000 lu d z i. S tan  ten, 
w zg lęd n ie  p o m yślny , n ie  zd a je  snę je d n a k  być  
z ja w is k ie m  trw a łe m  i  wobec rozpoczętej dem o- 
b iliz a c y i n a le ży  o czekiw ać pogorszenia stosun­
k ó w  n a  r y n k u  p rac y  w  k ra ju .

• imi——j*-rr

S tre jk  ro b o tn ikó w  szew skich  w  K ra s o w ie  zn* 
ko ń c zo n y  zo sta ł d n ia  29 lis to p a d a  R obotn icy

u z y s k a li 40 proc. p o d w yżk i płacy. U m o w a  cen n i­
ko w a z a w a rtą  została pom iędzy Cechem  m a j­
s tró w  a  Z w ią zk ie m  zaw odow ym  robotn ików , za  
pośredn ic tw em  in spektora  pracy. P o d \w ż k a  płac  
obow iązu je  od dn ia  za w arc ia  um ow y.

U c h w a ły  Z w ią z k u  g ó r n ik ó w  w  S p ra w ie  z a ­
ta rg u  z ie m ia n  ze Z w ią z k ie m  za w . ro b o tn ikó w
ro ln y c h . W  Z a g łę b iu  D ą b ro w s k ie m  i  w in n yc h  
cen trach  g ó m iczych  odbyły  się w  tych  d n iach  
n a ra d y  fu n k e yo n aryu szy  Z w ią z k u  g ó rn ik ó w . 
P rze d m io te m  o b iad  b y ła  p rzed staw io n a  n a  Z a ­
rz ą d  g łó w n y  Z w ią z k u  ro b o tn ikó w  p rzem y s łu  

górniczego n astęp u jąca  rezo lu cya:
Z a rz ą d  g łó w n y  Z w ią z k u  ro b o tn ikó w  p rze m y -  

•s łu  górniczego po p rzep row adzo nej d ysku sy i 
w  sptiaiwie za ta rg u  m ięd zy  Z w ią z k ie m  z ie m ian  
a  Z w ią z k ie m  ro.bothików  ro ln y c h , postano w ił 
■wszelkimi ś ro d ka m i poprzeć Z w ią z e k  ro b o tn i­
k ó w  ro ln ych .

Klaisowe Z w ią z k i zaw odow e zastęp u jąc  eko­
nom iczn e  in te resy  sw oich członków  są je d y n ą  
p o d staw ą u trz y m a n ia  u p o rząd ko w an ych  sto ­
sunków  p racy  i  Z w ią z e k  z ie m ia n , głoszący n ie ­
u zn a w a n ie  klasow ego Z w ią z k u  ro b o tn ikó w  ro l­
nych , ro zm y ś ln ie  dążący do ro zp ę tan ia  b u rzy  —  
zosta łby  w  lcażdem p ań s tw ie  b ezw aru n kow o  
skarco n y  —  je d y n ie  w  Polsce rząd  po-zwala się 
lekcew ażyć  i  u ja w n ia  sw o ją  bezsilną  wobec rze ­
ko m e j potęgi z ie m ian .

K la s a  robotn icza  w  Polsce n ie  m oże pozw olić , 
b y  je j organizacyę zaw odow ą —  w brew  zdrow e­
m u  ro zsąd ko w i —  ig noro w ano  i  in acze j p o jm o ­
wano^ a n iż e li w szędzie w  c y w ilizo w a n y m  św ie­
cie, d o p ro w ad za jąc  do następ stw  szko d liw ych  
d la  społeczeństwa.

P o tr z e b n a  p a n ie n k a
do  ekspedycji dziennica. W ia d « m o t i  w A d r  

„ N a p r z o d u "  m ie d z y  3 —6  p o p e ł*

R E P E R T U A R

T e a t r  im . Ju l.  S ło w a c k ie g o .

Ś ro da: T e a tr  za m k n ię ty .
C zw a rte k : „O rlę*.
P ią te k : „O r!ę“.
Sobota- ,,O rlę“.
N ied zie la  po p o łu d n iu : „P an  poseł"; 

w ieczorem : „O rlę".
T e a tr  „B a g a te la * .

Środa: „T en  trzec i".
C zw artek : „Ten  trzeci".

T e a t i p o w sz e c h n y .

Ś ro da: „Z a  d aw nych  dobrych czasów*- 
C zw artek : „B al w  operze".
P ią te k : „K w ia t paproci".
Sobota po po łu dn iu : ,,C h ata  za w s ią " ;

w ieczorem : „C iep ła  w dów ka".
N ied z ie la : „K ra ko w ia cy  i góra le"; 

w ieczorem : „C iep ła  w dów ka".
O p e re tk a  w  N o w o śc ia c h .

Ś ro da: „P rym as cyganów ".
C zw a rte k : „P rym as cyganów ".
P ią ta k : „P rym as cyganów ".
Sobota: „P ry m as  cyganów ".

N ie d z ie la  po p o łu d n iu : „ F ig la rn e  żonki".
W y k ła d y  w  D o rn a  a r ty s tó w  (p ła c  ś w . D a e h a )  
w z a rz ą d z ie  k ra k e w s k łe t to  Z w ią z k u  l i t e r a t ó w  

Początek o godz. 8 wiecz.
Środa: J. F la c h : „S ła w n e  m is trz y n ie  m iło śc i" .

cz. I I :  K u rty z a n y  z czasów O drodzenia . 
K o l le g iu m  w y k ła d ó w  n a u k o w y c h  ( R y n e k  g łó w n y  

L in ia  A — B L . 301 
C zw artek : prof. d r  Jan  D ąb ro w sk i: W p ły w y  

w ło sk ie  n a  Polskę średniow ieczną.
O d c z y t y  w M u z e u m  p rz e m y s ło w c u *  im. dra 

B a r a n ie c k ie g o ;

Śro da: p ro f. T a lk o -H ry n c e w ic z : O  B u d d y zm ie  
i jego sekcie la m a js k ie j, część I .

I
do robót wojskowych, ma­
szynowych i ręcznych przyj­
mie zaraz Pracownia krawie­
cka A. RotSer smarna, Kraków. 

Krakowska-29.

D o p ra s o w a n ia  
czapek  wojskowych
potrzebny natychmiast robo­
tnik nieukwahfikowany. Wia­
domość: Scółka czapnicza, ul. 

Wrzas.ńska 5.

O S T R Z E N IE
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży kuchennych 

i t. p. w krótkim czasie uskutecznia firma

Z . S 2 C Z Ę S N O W I C Z ,  A .ZU BIK O W 5K A
Kraków, Piać Maryacki 9.

P o s z u k u j©  
kiiku zdolnych

slaifcrt i uMianA
III. Grodzka 23, U. piętro.

i C nicp ca
młodszego do posyłek poszu­
kuje się. Zgłoszenia do biura . 
ogłoszeń Fel. Stattera, G ro-, 

dzka 13. i

Z ęb y  s itu c m a
nawet poiamaue. piatyng, złoto j ^  

srabro kupuje płacąc nsjwyż-j ... 
sze ceny St. Fahks. św. Toma- S  
sza 17, otok Ktorj fińskiej U. p I f  
eodziennie od 12—6. Zumiej-j 
asowi mogą ptzesyiać pocztą. |

Gramofon
x płytami w bardzo dobrym 
elanie tanio do sprzedania. 
Soruak l żakiet ssbaclunowy. 
Oglądać możua: Sebastyaua 
1. 5, 1. p. oficyny na prawo 

między 2 —4.

Fabryka Maszyn Rolniczych Oświęcim
poszukuje

k i lk u  u k w a llf ik o w a u y c h  to k a rz y
do o b rób k i że laza  i  m e ta li. P ierw szeństw o m ają  ro b o tn icy  żonaci, 
obezuau i dobrze z ro b o tam i. M ieszkan ie  i  a p ro w izacya  zapew nione.

m m u m m  mjmjmuaHmibusas

Po ó j u m e b io w ó n y
wynajmęzaraz. Zgłoszenia pod 
.Pokój umeblowany* do Biu-i 
ra  ogwszeń Feliksa Stattera, 

braków, Grodzka 13.

P ie c y k  D a u e rb ra n d
w  dobrym stanie do sprzeda­
nia. Aryańska 5, II. p., drzwi 

na lewo.

Flaszki zwody minerał.,
kupuje każdą ilość, płacąc j 
najwyższe ceuy, fabryka Iskra 
& Karmański, Kraków, Łob­

zowska 8.

W ażne dla Kupców i Kółek roln iczych!

Mydła do prania zagrań, i krajowe pierwszej jakości 
Mydła toaletowe w  kilku gatunkach 
Pastą do obuwia „U rsus" i „Jutrzenka"
Proszek przeciw owadom „Maok”
Krochmal w  kilku gatunkach 
Boraks i błyszcz marki .M o raw y"
Sznurowadła do bucików

Jl I ,

poleca hurtow nie firm a

j

i

RZECZPOSPOLITA SPÓŁDZIELCZA
miesięcznik poświęcony teoretycznym I/praktycznym zagadnie­
niom kooperscyi spożywców oraz związanym z mg zjawisko*

życia społecz ego i gospodarczego.
Organ Związku Poisklcti Stowarzyszeń Spożywców

Przedpłata roczna Mk 360’—
„ półroczna ,  18ff —
„ kwartalna , 90'-—

wraz z przesyłką pocztową.

S P O Ł E M !
tygodnik popularny dla spożywców, wydawany przot Zwfgzak

Polskich Stowarzyszeń Spożywców.
Przedpłata roczna Mk 100'—

,  półroczna „ 50'—
„ kwartalna ,  25'—

wraz z przesyłką pocztową.
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Fabryka maszyn rolniczych
Oświęcim

poszukuje dla swej kuchni personalnej (350  ludzi)

kucharza.
Reflektu je się jedynie na siłę bezwzględnie uczciwą  

i fachową. W arunki według um owy. 2736  
i A . AmUN * * Ą dh Ą A  A

FUTRA MĘSKiE i DAMSKIE
przerabia i wykonuje po bardzo niskich ce­
nach z własnych i uost rczonyck materiałów

poleca też

LISY RdZNEGO GATUNKU
K rak ów , ulica Strz ie c k a

I. p ią tro, d rzw i na  iewo.
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